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Potrzeba decentralizacyi 
czynności w Kole rolskiem.

Wiedeń, 25 lipca 1906.
(J. N.) W §. ł l  statutu Koła znajduje się 

postanowienie, że Koło znosi się z rządem za 
pośrednictwem prezesa albo komisy i, złożonej 
przynajmniej z dwóch członków. Postanowienie 
to zupełnie jest słuszne, o ile chodzi o politykę 
Koła polskiego, tudzież o układy i decyzyę w 
ważnych sprawach. A dawniej wystarczało ono 
i do załatwiania najrozmaitszych Bpraw admini­
stracyjnych i różnych tzw. postulatów krajowych, 
gdyż dawniej rozwój społeczny postępował jesz 
cze bardzo powolnym krokiem, a nadto wedle 
dawniejszej metody politycznej kluby prawodaw­
cze bardzo mało zajmowały się podobnemi spra­
wami. Z biegiem czasu atoli wszystko się zmie­
niło; rozwój społeczny i kulturalny kroczy coraz 
bardziej olbrzymimi krokami naprzód, potrzeby 
krajowe, do których kluby parlamentarne powin­
ny przyłożyć rękę, mnożą się coraz bardz:ej, ty­
siączne żądania nadsyłane są niemal codziennie 
członkom ciał reprezentacyjnych, prezydya klubo­
we zasypywane są pismami i petycyami, a i klu­
by same przekonały się, że istotnie bardzo wiel­
ka część doniosłych interesów i potrzeb krąjo- 
wych może być osiągniętą i zaspokojoną tylko w 
drodze ciągłego pozaizbowego chodzenia, depta­
nia, przypominania i upominania się konsekwen­
tnie i niezmordowanie. Najlepszym na to dowo­
dem Czesi, ich sukcesy w sprawach regulacyi 
rzek, w spmwach kolejowych, szkolnych, ich zna­
czny odział w posadach w ministerstwie skar­
bu itd.

Na to jednak potrzeba odpowiedniej orga­
nizacji i podziału pracy w łonie kłubów. Tym­
czasem w Kole polskiem takiej organizacyi 
niestety dotąd niema, pomimo, że jej potrzebę 
nieraz już z naciskiem podnoszono i że na jej 
braku cierpią najwięcej ci, na których barkach 
dziś wszystko spoczywa. Za jedyny organ, po­
wołany do przeprowadzania weselkich spraw 
krąjowych, aż do najmniejszych, uważany jest 
ciągle prezes Koła. Wszystkie ministerstwa, in­
stancje i instytucje publiczne przyuczone są do 
tego, że potrzebują liczyć się tylko z tem i sły­
szeć tylko to, co mówi p r e z e s ,  czy to chodzi
0 rozszerzenie budki kolejowej na przystanku X., 
czy to o rekonstrukcję schodów w gmachu sądu 
powiatowego, czy to o jakąś sprawę nauczyciela, 
a tembardziej, jeżeli już chodzi o tak wielkie 
rzeczy, jak założenie urzędu podatkowego w A., 
albo stacji telegraficznej w B. Jeżeli natomiast 
przyjdzie z taką sprawą do ministra lub do mi- 
aterstwa i n n y  poseł, słuchają go jednem uchem, 
a drugiem wypuszczają, mówiąc sobie: to nie 
jest postulat krajowy, bo tego nie mówi sam 
prezes.

Taki stan rzeczy dłużej trwać nie może, 
raz dlatego, że produkcja pracy parlamentarnej 
wzrosła dziś olbrzymio, następnie dlatego, że 
prezes nie może fizycznie temu nawałowi czyn­
ności nastdrczyć (a wątpimy też, by którykolwiek 
prezes miał ambicję osobistą trzymania mono­
polu tych czynności w swych rękach), a wreszcie
1 z tego powodu, że ua tem cierpią ogromnie 
sprawy i doznają zwłoki, a i ten jeszcze wzgląd 
należy podnieść, że na kierowników i prezesów 
wybiera się ludzi najtęższych i najzdolniejszych 
w tym celu, by oni jak najlepiej polityką krajo­
wą kierowali i aby mieli swobodny czas i umysł 
do pc-aania i rozważenia najważniejszych jej 
***adnień i wymogów, ale nie na to, by się sa­

mi uginali pod nawałem czynności, w których 
mogą być wyręczeni, a które im przeszkadzają 
w ich ważniejszych zadaniach. Prezesowie po­
winni kierować sprawami, kazać Bię wyręczać 
tam, gdzie wyręczonymi być mogą, w ten sposób 
ludzi odpowiednio używać i wykształcać, a także 
i zajmować, gdyż brak zajęcia demoralizuje 
posłów i osłabia ich poczucie odpowiedzial­
ności.

Członkowie komisyi parlamentarnej, tudzież 
referenci różnych Bpraw i przedłożeń w komi- 
syach izbowych, muszą mieć prawo występować 
na zewnątrz z tym samym skutkiem, co prezy- 
dyum, o ile chodzi o sprawy im powierzone; 
najwyższa kontrola ich czynności pozostanie o- 
czywiście w rękach prezydyum.

Powyższych kilka uwag rzuciliśmy na pod­
stawie doświadczeń ostatnich lat kilku, które 
wykazują z dnia na dzieó coraz naglejszą po­
trzebę takiej organizacyi pracy, zwłaszcza zaś 
w czasach, w których rządy co chwila się zmie­
niają, z każdym ministrem muBi się zaczynać 
każdą aprawę ab o t o  i wskutek tego szalona 
powstaje we wBzystkiem Btagnacya.

W jeszcze wyższym może stopniu potrzebną 
jest organizacja pracy i nieustanna czujność 
większej liczby osób oprócz prezesa w czasach, 
kiedy parlament pozornie tylko funkcjonuje, a 
w rzeczywistości rządzi ministerstwo za pomocą 
9 14. Po otwarciu rady paóstwa we wrześniu 
powrócimy jeszcze do tej sprawy szczegółowo.

szcza nie bardzo ważnych sprawach mogłyby n a ­
tychmiast wydawać decyzye, coby przyspieszyło i 
zmniejszyło znacznie bieg aktów.

Prezydent ministrów uprasza, ażeby mini­
strowie w sp o B Ó b , jaki uznają za stosowny, za­
wiadomili o treści jego pisma podwładnych im 
urzędników i działali w kierunku przestrzegania 
jego myśli w celu ulżenia władzom centralnym 
i wyższym, jakoteż w celu uproszczenia postępo­
wania urzędowego wogóie. Prezydent ministrów 
prosi, ażeby ministrowie poruszoną przez niego 
sprawę zbadali i konkretne wnioski przedłożyli 
mu do końca października br.

W końcu prezydent ministrów zwraca po­
nownie uwagę na konieczność ścisłego przestrze­
gania tych zarządzeń, podnosi jednakże, że nie 
ma się to dokonywać przez przytępiające naga- 
gany, ale przez ciągłe przypominanie i życzliwe 
pouczanie urzędników, co niewątpliwie wywoła 
pożądany skutek, zwłaszcza, że u urzędników li­
czyć można na zrozumienie rozwiniętych zapa­
trywań.

Okólnik br. Becka o administracyi.
Prezydent ministrów br. Beck wystosował 

do wszystkich ministrów obszerne piBmo, w któ- 
rem zastrzegając się przeciw temu, jakoby się 
chciał wdzierać w odpowiedzialny zakres działa­
nia każdego z ministrów, zwraca uwagę na Bze- 
reg ogólnych kwestyj, dotyczących urzędników, 
kładąc nacisk na to, ażeby przez życzliwe i u- 
przejme postępowanie z publicznością potrafili 
zdobyć jej zaufanie.

Aby administracya była istotnie produkty­
wna, powinna być dla ludności pomocą i pod­
porą. Urzędnik w swoim zakresie działania po­
winien być dla ludności doradcą i udzielać zaw­
sze ochrony, zwłaszcza uciśnionym i biednym, 
nie powinnien nigdy kierować się narodowością, 
wyznaniem lub osobistemi właściwościami stron 
i nigdy nie Bchodzić z drogi prawa, tak, aby lu­
dność nabrała przeświadczenia o zupełnej jego 
obiektywności i niezachwianej sprawiedliwości. 
Ważnem w tym celu jest, ażeby urzędnicy w 
publicznych swych wystąpieniach, zwłaszcza wo­
bec czasów politycznie wzburzonych, zachowy­
wali pewną, zgodną zresztą z przysługującemi im 
prawami, rezerwę. W każdym jednak razie po­
winni pod względem politycznym i socyalnym u- 
nikać wrażenia agitatorstwa lub demonstracji.

Urzędnik w czasie służby powinien zacho­
wać stanowczość, pochodzącą ze świadomości, 
że jest reprezentantem powagi państwowej, a 
przy załatwianiu spraw uważać więcej na stronę 
rzeczową, niż na formalną i pod względem usta­
wowym usuwać wszyBtko w ramach swojej kom­
petencji, co przeszkadza we wolnem działaniu 
zarobkującej ludności. To się odnosi szczególnie 
do spraw ekonomicznych, których zwłoka może 
wywołać dla stron bardzo dotkliwą szkodę.

Bez przesądzania gruntownej reformy ad­
ministracji, jest zdaje się pożądanem, ażeby 
większości agend uprościć drogę licznych instan- 
cyj, które zabierają zwykle dużo czasu i o ile to 
będżie możebne, rozstrzygnięcie spowodować już 
w pierwszej instanoyi, co na niższych stopniach 
urzędowych wzmogłoby poczucie samodzielności 
i odpowiedzialnośoi, a zarazem podniosło ich po­
wagę względem ludności.'

Przy sposobności prezydent ministrów po­
rusza kwestyę, czy formalne uproszczenie nie do­
konałoby się w znacznej części przez rozszerze­
nie postępowania ustnego. We władzach central­
nych do załatwienia pewnych agend możnaby 
powoływać stale komisye, które w wielu, zwla-

Listy z Warszawy.
W arszawa 24 lipca. 

(Prawdopodobne a najbliższe skutki, z rozwiązania 
Dumy wypływające. Jeśli nie przyjdzie do skutku 
strajk generalny, w jaką stronę zwróci się agitacya 
skrajnych żywiołów. Trochę o armii. Agitacja w jej 
szeregach. Podsłuchane. Bóżnica pomiędzy Rosyą a 
Królestwem polekiem. Kilka słów żałobnych dla 
zmarłej Dumy. Na co zmarła Duma? Dalsza wal­
ka. Obecnie weszliśmy w okres pod hasłem ; „wiwat 

czarna sotnia !“)
Jako najbliższy skutek rozwiązania Dumy 

słychać zewsząd o nowym, powszechnym, wielkim 
' strajku politycznym.

Agitacya poszłaby we wszystkich kierun­
kach : pocztowym, kolejowym, telegraficznym, 
przemysłowym, handlowym, słowem tak, jak było 
w październiku r. z. przed manifestem carskim, 
gwarantującym narodowi swobody konstytucyjne. 
Już dziś w sferach robotniczych, a więc so c ja ­
listycznych różnych odcieni, głośno mówią o tem 
przedewszjstkiem: czy i kiedy ma strajk wy­
buchnąć.

Na razie nie wchodzimy w kwestyę. że po­
dobne przedsięwzięcie, mające na celu tylko de- 
monstracyę przeciw rządowi, spowodowałoby 
przedewBzystkiem tem większą ruinę przemysłu, 
handlu i wszelakiego -ozwoju; że bez tego *uż 
tysiąc* robotników bez zajęcia wzmacnia tylko 
zastępy złodziei i bandytów; że, jednem słowem, 
bezrobocie generalne, powiększając klęskę ogólną, 
zwraca się ostrzem swem przedewszystkiem 
przeciw tym, którzy najsilniej za niem ob­
stają...

Są to wszystko rzeczy znane. Przeszliśmy 
przez nie przed niedawnym czasem. Doświadcze­
nie jednak nie nauczyło nikogo; przeciwnie, wy­
robiły się tylko zastępy różnych zawodowych 
agitatorów, dla których robotnik jest głównie 
stworzony, aby urządzał bezrobocia.

Ale kwestya w tem, czy raz jeszcze taki 
powtórny strajk ogólny ma obecnie szanse po­
wodzenia. Jest to rzecz bardzo trudna do zorga­
nizowania i do wprowadzenia w życie. Tem bar­
dziej, że dziś nie ma już głównej władzy rewo­
lucyjnej, na której skinienie stawały koleje, 
poczty i cały ruch. Był to „Związek związków14. 
Na jego miejsce nie ma następcy. Chyba parbya 
t. zw. „Trudowików14, a więc partya ludowa, 
zechce wziąć spadek po „Związku związków14. 
Czytaliśmy także, że w Moskwie odbył Bię zjazd 
i narada różnych związków BOcyalistycznych, na 
której obmyślano możliwość strajku generalnego. 
Z drugiej strony czytamy jednak, że Btrajk taki 
byłby, zdaniem pewnej grupy, tylko zwiększeniem 
biedy i nędzy wśród klas pracujących, co już 
tak bardzo dało się im we znaki. Przeczyć temu 
niepodobna. Widzimy z tych już zdań, że w ło­
nie stronnictw skrajnych nie ma dziś tej zgody, 
posłuszeństwa bezgranicznego dla władzy cen­
tralnej, co przed niedawnym jeszcze czasem. 
Rozstrój jest wszędzie, nawet tam. I na tej nie­
zgodzie, na zachwianej solidarności wśród kół 
strajkowych, czy socjalistycznych, czy ludowców, 
mniejsza o nazwę, opierać można przypuszcze­
nie, że do strajku generalnego, w tych rozmia­
rach, jak przed 8 miesiącami, nie przyjdzie.

W Warszawie samej panuje wśród kół so­
cjalistycznych zdanie, że, jeśli już do strajku 
generalnego przyjdzie, to nie będzie go można 
zorganizować i w życie wprowadzić przed upły 
wem co najmniej 14 do 20 dni.

Przypuszczać też trzeba że rząd poczyni 
ze swej strony wszystko, aby usiłowania w tym 
kierunku sparaliżować, zwłaszcza na kolejach, 
strajk bowiem kolejowy najsilniej dał się we znaki 
i dla ustroju państwowego okazał się najniebez­
pieczniejszym. Ale w tym kraju i w tych cza­
sach niespodzianek wszelkiego rodzaju, jakie na nas 
spadają kolejno od dwóch lat, niczego przewidzieć 
nie moŻDa. Kto wie, czy zamiast strajku generalne­
go, jeśliby nie miel widoków uskutecznienia, nie 
obmyślą żywioły skraine innych sposobów, aby 
rządowi wstręty czynić. Już v. łonie „trudo- 
wików“ była mowa o bojkocie wszystkiego, co 
od rządu pochodzi lub n * korzyść jego się obraca. 
A więc może powstać rgitacya w kierunku nie 
płacenia podatków, niepalenia tytoniu lub nie 
picia wódki. Ostatni ten punkt w narodzie, naj­
młodszym co do konstytucjonalizmu (zawieszo­
nego), jest wielce trudnym do przeprowadzenia. 
Dowodem rok przeszły. Pomimo trwałości rewo­
lucji, rożnych bojkotów i licznych rozbijać mo­
nopolów wódczanych, statystyka wykazała wzrost 
dochodu, właśnie ze składów z wódką monopo­
lową, o kilkanaście milionów rubli.

Jednem słowem, nie wiadomo co będzie, co 
być może i na jakie tory zejdzie ten nowy okres 
zatargu pomiędzy rządem a narodem. Że zatarg 
nie ustanie, ale aię zaostrzy, to nie ulega 
wątpliwości.

Rząd ze swej strony tonąć będzie przez 
ten czas coraz bardziej w kierunku reakcji i 
biurokraeyi. Tej ostatniej życzeniem jest jak naj- 
głębszetn, aby. o ile możności, sprowadzić znow 
stan rzeczy, zbliżony najbardziej do tego, jaki 
był przed erą konstytucyjną. Leży to przecie 
w interesie bezpośrednim każdego biurokraty 
rosyjskiego.

I  jeszcze w jedną stronę zwróci się kieru­
nek przeciwrządowy ze szczególną siłą, miano­
wicie do dalszej agitacyi wśród wojska. Zrobio­
no już dużo pod tym względem. Nte tyle jednak, 
aby wojsko zbiorowo odmówiło posłuszeństwa 
lub nawet zwróciło się przeciw swej władzy. 
Spodziewała się tego przed pół rokiem rewolu- 
cya w Moskwie; nadzieja zawiodła. Dziś przyj­
dzie to o tyle łatwiej, ponieważ od tej pory ka­
dry wojskowe przejęły się Bilniej demoralizacją 
Od czasu wybuchu wojny panuje w armii roz­
prężenie. Nowi rekruci, a kontyngens ich z 3 lat 
jest wielki, nie znają, co to ćwiczenia, rewie i 
rzeczywista służba wojskowa. Poza garnizon 
i koszary nie wyjrzał żołnierz rosyjski, a jeśli 
wyjrzał, to w celu : „uśmierzania nieporządku44. 
Już sama ta czynność, a przytem sposób, w jaki 
się dzieje, demoralizuje żołnierza. Uśmierzanie 
w trzech czwartych ograniczało się do tego, że 
wojsko nietylko sympatyzowało z tymi, których 
miało uspakajać, ale brało udział w rozbojach. 
Dowodem Białystok i wiele innych miejscowości. 
Wszystko to wpływa na coraz wyraźniejsze osła­
bienie dyscypliny, a więc czyni żołnierza tem 
podatniejszym do wszelkiej agitacyi.

Tu, w Warszawie i Królestwie polskiem, 
gdzie żołnierz rosyjski jest elementem wrogim, 
obcym, agitacya jest trudniejszą. A jednak pró­
buje się jej wszelkimi sposobami. Pomimo stanu 
wojennego rozluźnienie i pod tym względem jest 
tak wielkie, że tam, gdzie warty żołnierskie znaj­
dują się w środku domów prywatnych (np. w 
konsulatach), wchodzą zaraz socjaliści i agitacya 
się rozpoczyna. I nikt temu nie przeszkadza. Z 
równą bezczelnością dzieje się to na ulicy, gdzie 
stoją posterunki. Sam widziałem na jednej z 
pierwszorzędnych ulic, jak do dwóch żołnierzy, 
stojących w zastępstwie policyi na Btraży, przy 
stąpiło kilku socyalistów. Boło to wieczorem, ale 
ulica nie była wcale pustą. Uderzyła mnie ta 
koniideneya, niebywała u nas. Zwolniłem nieco 
kroku i usłyszałem tylko kilka stów :

— Tak ty, brat, strjelałby w nas...
Żołnierz coś mruknął niezrozumiałego...
A potem socyalista:
— Razwie nasze djeło nie twajom...
Reszty nie słyszałem. Ale z tych kilku słów

było już najwidoczniej, że i tu właśnie i tym 
sposobem odbywa się agitacya. Był to robotnik,

prawdopodobnie Polak, choć po rusku mówił,
W Rosyi właściwej, gdzie agitator jest isto­

tnie „brat* sołdata, musi to iść lepiej. Wszakże 
dziewięć dzierątycb z nowych rekrutów, me 
znających dobrze dyscypliny wojskowej, składa 
się*z chłopów, zdemoralizowanych obiecanem roz­
dawaniem ziemi, lub z robotników, także zdemo­
ralizowanych.

Co do Królestwa Polskiego, można liczyć 
na pewno, że przedewszystkiem stan wojenny zo­
stanie utrzymany jak najdłużej. Dziś nie ma już 
obawy przed interpelacją w Dumie, która i tak 
pozostawała bez skutku... Tak będzie, jak J. W. 
gener&ł-gubernator uzna za dobre i stosowne. I 
nikt się o to nie upomni. J. W. gubernator zaś 
nie umie rządzić inaczej, jak za pomocą środków 
wyjątkowych. Raport w tej mierze zawsze go­
towy: zrewolucjonizowanie kraju i ciągłe napady 
wymagają utrzymania stanu wojennego, dla do­
bra spokojnych poddanych

Tymczasem kraj me jest wcale zrewolucjo­
nizowany, a bandy złodziei i rabusiów, lieząc na 
niedołęstwo i złą wiarę władzy i policyi, po­
siadają istotnie daleko lepszą organizację i siły, 
aniżeli władze bezpieczeństwa. I tak potrwa do 
nieokreślonego terminu. Bo data 20 lutego st. s t ,  
w której nowa Duma ma być zwołaną, jest datą 
fantastyczną, a może być każdego czasu przesu­
waną coraz dalej. Właśnie latem  spokojni i pra­
cować chcący obywatele tego kraju spodziewać 
się mogą nowych strat, klęsk a także i dalszego 
ciągu niepokojów.

A jeśli należy się w końcu słów kilka 
i samej b Dumie, to można nekrolog dla niej 
zawrzeć w kilku słowach: zmarła niedojrzałość 
sądu w kwesty i rolnej.

Izba była istotnie niedojrzałą, mato parla­
mentarną ; jedyne stronnictwo, które mogło było 
do kompromisu z rządem doprowadzić, miano­
wicie konstytucyjno demokratyczne, nie umiało 
się wyzwolić z pod rodzaju terreru partyj skraj­
nych. Rząd zaś ze swej strony robił, co mógł, 
nawet pod względem formalnym aby opozycję 
utrzymywać na ostrzu noża, a zniechęcać do 
wszelakich transakcyj pokojowych i te stronni­
ctwa w Dumie, które do kompromisu z natury 
rzeczy byłyby skłonne.

Ta bezproduktywna walka, zła wola ze 
strony rząau, wyzyskująca niedoświadczenie par­
lamentarne reprezentantów narodu, aby wywo­
łać katastrofę i wszystko to na rzecz dawnego 
porządku rzeczy obrócić, spowodowała niebez­
pieczną katastrofę. Zakończenie trudnej sprawy 
jest więcej niż niepewne, gorzej niż niebecpie- 
czne — prawdopodobnie będzie krwawem.

W każdym razie na rozwiązaniu Dumy ro ­
bią dobry interes, przynajmniej do nieokreślo­
nego terminu, przeważnie elementy wsteczna, 
ciemna reakeya, biurokratyczna rutyna i wsze­
lakie zacofanie. Epoka, w którą weszliśmy, jest
pod hasłem: „Wiwat czarna sotnia!41 Miekat.

Polacy w Wyborgu.
0  obecności posłów polskich na obradach 

w Wyborgu podają dzienniki warszawskie na­
stępujące inform acje:

„Kuryer Warszawski* donosi: „Pięciu po­
słów Polaków, którzy na zaproszenie prezydyum 
Dumy udało się dziś rano do Wyborga, poje­
chało tam jedynie w celu, ażeby ońwiadezyć 
i możliwie umotywować obradującym tam posłom 
niemożność uczestniczenia Koła polskiego w ja ­
kichkolwiek działaniach składu Dumy państwo­
wej po jej rozwiązaniu. Jednym z motywów jest, 
że posłowie nasi mniemają, iż mandaty swoje 
powierzone mieli ściśle do Dumy tylko, a nie 
do czego innego, z jej rozwiązaniem aaś uwa­
żają je za wygasłe. Względem ważnym jest rów­
nież w te] decyzji Koła, co do jej dalszego sta­
nowiska, odrębność zupełna położenia i warun­
ków kraju naszego. Przed rozjechaniem się z Pe­
tersburga Koło urzędownie żadnego posiedzenia, 
poświęconego zamknięciu i zbilansowaniu dzia­
łalności swej, nie odbywało. Warunki otoczenia, 
nastroju i chwili nie były po temu ani odpowie­
dnie ani podatne*.

Według „(łazety Polskiej* z Koła polskie­
go było 5 posłów, z grupy terytoryalnej (Rusi) 
1 Polak. Posłowie poiscy z Królestwa: Parczew­
ski, Jaroński, Malewski, GraleWBki i Nowodwor­
ski odczytali na zebraniu b. posłów do Dumy
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WŁADYSŁAWA CASPARY.

Do szczęścia.
(Ciąg dalsay )

Energiczny umysł jego opanowała zaduma, pod 
dawał się myślom dziwnie odmiennym od jego zwy­
kłych, codziennych, zapragnął tego, czego dotąd 
nigdy nie pragnął, do czego nie dążył, a przyszło 
to na niego tak z nagła, gwałtownie, jak  burza, 
że ani się spostrzegł, j a  ̂ mu duszę i serce to 
pragnienie wypełniło po brzegi. Ten list, który 
przed oczyma jego w tej chwili się bielił, przy­
niósł mu miraże innych światów, > d icia innego 
życia, innego szczęścia, ten list mu idsłonił oczy 
na nieznane ponęty, na to coś, co w dali uro­
kiem nęciło go cicho.

I znowu począł czytać te słowa jej ukocha­
ne, szczere i jasne tak, jak jej dusza.

„Dobry mój Panie!
„Bądź błogosławiony za myśl zdrową, za 

dobry Twój czyn, za to, żeś mi dał możność 
pracy, żeś otworzył przedemną świat myśli, 
świat pełen cichej szczęśliwości, w poczuciu, że 
na wielkiej życia szachownicy jestem pionkiem 
wprawdzie, ale pionkiem użytecznym, pionkiem,

którego ruch każdy naprzód znaczy ślad, na któ- 
którym plon kiedyś wyrośnie. Szczęście przyszło 
wreszcie do mnie! Wielkie, ciche i prawdziwe, 
szczęście w zmienionej formie, w innej postaci, 
jak nawiedza towarzyszki zmienionych dni mego 
próżniaczego życia. Tam obleka się ono w po­
stać mniej lub więcej ładnego chłopca, o dobre, 
pozycyi, to moje zaś, to takie nieskończenie le­
psze, pewniejsze i bogatsze w treści. Dumna je ­
stem i szczęśliwa po raz pierwszy w życiu. A 
wszystko to Tobie, dobry Panie, zawdzięczam.

„Dałeś mi możność rzucenia tego męczące 
go życia, rolę moją upokarzającą zamieniłeś na 
rolę użytecznej pracownicy na niwie społecznej. 
Rzuciłam to duszne, niezdrowe, ciasne życie 
wielkomiejskie, a w zamian mam tu ciszę, jak 
w przedsionku nieba. Rozkochałam się w tych 
wiejskich urokach, w tych świeżych, zdrowych 
tętnach, jakiemi cała natura pulsuje, w tem słoń­
cu, co mi smutki i nudę wypiło i w tych wi­
chrach, z którymi poleciała moja apatya i prze­
syt- Miałeś racyę, dobry Panie, ja nie żyłam do­
tąd; to, co tam było w tem mieście, to było sa­
mowolne, bezustanne zabójstwo uczuć i dobrych 
instynktów.

„To był jakiś piekielny taniec namiętności, 
pożądań, próżności, jakiś potworny ehaos obłudy, 
zbytku, nędzy i wszystkiego zła zarazem, to by­

ła wieczua gonitwa za marą urojonego szczę­
ścia, wyścig na śmierć i życie za złudą, mają­
tkiem, próżna pogoń za tem, co nie mogło 
istnieć w tym świeoie między tymi ludźmi.

„Miałeś racyę, Panie! i ja zaczynam żyć do­
piero i choć Bpóźnione to życie, jednak daje mi 
taką pełnię Bzczęścia, taką siłę, że mam pewność 
niemal, że całe już zejdzie w czynie, z pożytkiem 
dla Bprawy, której poświęcam mój zapał, wszyst­
kie osobiste pożądania szczęścia i umiłowania 
wszelakie. Czuję Bię człowiekiem, który się uwol­
nił od jarzma niewoli, który, mając poczucie obo­
wiązków i odpowiedzialności, jaka na mnie cięży, 
dąży z wiarą, z myślą krzepką naprzód, do ja­
snych celów. Ach! mam cel życia. Cel świetlany 
i święty, mam przystań dla serca, mam ujście 
dla uczuć a dla myśli i rąk ruch wieczny.

„Szczęśliwa jestem i Panu to wszystko za­
wdzięczam. Po dw&kroć szczęśliwa, be oprócz 
osobistych zadowoleń i dumy, która mię napeł­
nia na myśl, że jednak ja, nieużytek, potrafię coś 
robić, na coś się przydać, oprócz tego ta praca 
moja nie idzie na marne, nie je B t jałowa, poma­
łu wydaje owoce.

„Warsztaty dudnią, praca wre, pędzi, dzie­
siątki dziewcząt w dużych, jasnych salach pań­
skiego dworu pracuje uad podniesieniem prze­
mysłu krajowego. Robimy obecnie wspaniałe ki­

limy o motywach ludowych do Królestwa a na­
stępnie mamy poważne zamówienie do Anglii, 
na makaty jedwabne złotem tkane. W swojej 
pięknej dużej pracowni przygotowuje pomysły i 
wzory kierowniczka, wysila całą tak  niedawno 
nabytą wiedzę swoją, trochę tego gustu i poozu- 
cia p.ękna, aby wytwory nasze przyniosły nam 
chlubę. Wielkie ideały f ana nabierają konkre­
tnych kształtów, bo przemysł i zainteresowanie 
się podniosły, popyt Bię zwiększa, dobrobyt się 
wzmaga, bo pracownice dobrze płatne wnoszą 
w chaty biedne grosz uczciwie zapracowany, 
to jest strona prakiyczna, realna Pana dzieła, a 
teraz następuje strona duchowa idealna.

„Z potrzeby serca idę m.ędzy ten lud, mię­
dzy te chaty, zżywam się z niemi z dniem ka­
żdym, coraz więcej i dziś śmiało już rzec mogę, 
kocham ich dusze prostacze. Prawda jakie to 
dziwne, ja panna tyle lat ślizgająca się po świe­
tnych salonach, ja między tym ludem prostym 
z uśpioną, ale zdrową duszą, czuję Bię szczęśliw­
szą, swobodniejszą, weselszą, jak tam między 
tymi, którym kultura, cywilizacya i przesyt zja­
dły zapał, myśl idealną i uczucia wznioślejsze. 
Dobrze mi między niemi, swojsko, bo znaleźliśmy 
pewne środowisko, gdzie schodzą się i rozumieją 
□asze myśli i uczucia... to uznanie i podziw dla 
Pana, a zatem już idzie poznanie innych prawd

życia i ideałów, zaczynają mi ufać, rozumieć 
mię i lgnąć do mme... a to jest mi szaloną za­
chętą, bodźcem i otuchą.

„I z coraz większym zapałem oddaję się 
sprawie, idę między nieb, gromadzę ich w nie­
dzielne popołudnia w dużych salach warstatowych, 
które się zmieniają w sale wykładowe i tam za­
znają najwznioślejszych wrażeń i zachwytów, 
gdy otwieram im duBzę i serca, gdy widzę, jak 
się budzą, jak uczą się myśleć, wierzyć i kochać 
goręcej.

„Zaczynam wierzyć w swoją gwiazdę szczę­
śliwą, w posłannictwo swoje i myślę nieraz, 
patrząc na rozwój uczuó u tej garstki ludu, 
z którym tu żyję, że los mi umyślnie zgotował 
życie samotne, bo więcej może będę mogła 
zdziałać, więcej stać się użyteczną na takim po­
sterunku, jakbym w ciasnym egoizmie zaskle­
piwszy się, życie pędziła między mężem a dzie­
ćmi. Nieprawdaż panie I..

(Dok. nazt)
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podpisany przez siebie komunikat, w którym wy­
rażają głębokie współczucie i całkowitą solidar­
ność z rosyjskim ruchem wolnościowym. Jedno­
cześnie delegaci Koła oznajmili, że nie uważają 
siebie za upełnomocnionych do rozstrzygania 
o dalszej walce rosyjskiego narodu i nie mogą 
przesądzać metody tej walki w imieniu swego 
narodu, bez świadomego udziału tego ostatniego 
w ostatecznyoh decyzyach.

.Polacy w Dumie*.
Nie sympatyzujący bynajmniej z Polakami 

petersburski organ konserwatywny „Nowi je  
Wremia* zamieścił w ostatnim numerze artykuł 
pod wyżej przytoczonym nagłówkiem, w którym 
bezstronnie ocenia działalność posłów polskich w 
Dumie państwowej w porównaniu z zachowaniem 
się ich rosyjskich kolegów, a zarazem przepro­
wadza paralelę między ztanem kultury, pracowi­
tości i rządności narodów: polskiego i rosyj­
skiego.

„N. W r.“ przytacza na wstępie ustęp z 
protokołu posiedzenia Dumy, w którym powie­
dziano, że za odroczeniem rozprawy nad odezwą 
Dumy do narodu głosowali: prawica z niektóry- 
mi wyjątkami, centrum kadetów i w s z y s c y  
P o l a c y ,  a dalej pisze „N. W r.“ dosłownie: 
.Polacy wszyscy bez wyjątku oświadczyli się za 
bezwarunkowem utrzymaniem porządku w kraju, 
a i sam wniosek w tej sprawie wyszedł od Po­
laka, prof. Petrażyckiego. Znamienne to i poucza­
jące, jak i ta  okoliczność, że dotychczas polski 
kraj zachowuje się bez porównania spokojniej i 
roztropniej, niż kraj esto-łotewski z jego znamie­
nitą próbą republiki łotewskiej. Zestawmy z tym 
faktem i tę okoliczność, że Kaukaz wyprawił do 
Dumy samych bez wyjątku socyał-demokratów, 
po części ukończonych kutaiskich seminarzystów 
(kleryków) jak : Ramiszwili i to, że tylko co 
weszli w skład Dumy posłowie syberyjscy rozpo­
częli od tego, iż wprost odgrażali się ministrom 
kułakami. Na Syberyi, widocznie, nic nie wyro­
sło, prócz kułaka i niczem innem nie mogli się 
pochwalić tamtejsi deputowani, jak tylko pięścią*.

„Polacy — pisze dalej organ pażdzierni- 
kowców — w ciągu ostatnich 40 lat uczyli się 
pilnie*. Dalej czytamy tam, że szkoły w Króle­
stwie Polskiem lepiej (?) są sytuowane, niż w 
cesarstwie wewnętrznem, „a co najważniejsza 
sami uczniowie tych szkół, pod przewodem swych 
rodziców, pracowali o wiele staranniej. My nie 
mówimy tego, jako frazes, albo z uprzedzenia, 
lecz mamy na to uzasadnione dowody... Ludność 
polska pięknie się ucząc, pięknie też pracowała; 
wytrwale i z ochotą. I przemysł polski nawet na 
wewnętrznych rynkach rosyjskich pobiją leniwy, 
pijany i eksploatatorski przemysł wielkorosyjski.

Ostatni wszystkiego żądał od taryf pro­
tekcyjnych, od zamówień rządowych, a nie od 
wydatności pracy, nia od wykształcenia robotni­
ka. Słowem — tam kultura, u nas — w szkole 
lenistwo i powszechna dzikość. Tam — nadzieje, 
pokładane w pokojowej pracy ustawodawczej w 
parlamencie rosyjskim; a u samych Rosyan, k tó ­
rzy wraz z Eamiszwilim nie czesali się od doby 
Tygrana Wielkiego św. Niny i Jarosława mądre­
go, wszelkie nadzieje pokłada się w proklama 
cyach, pożogach i w ogóle w rozprzężeniu. Istnie­
je powód, by rząd podrapał się w głowę i rzekł: 
A jaż myślałem, że w szkołach ma źródło so- 
cyalizm i bunty i niepokoje.*

.Polacy w ogóle prowadzą się doskonale 
(„atliczno*) — kończy „Now. W r.“ — może być, 
że w swych specyalnych, polskich interesach, ze 
swą apecyalną, polską ideą, być może, że z za­
mysłami nam wrogimi (bez takiego posądzenia 
niechętny nam organ rosyjski obejść się nie mo­
że; przyp. .Gaz. Nar *). Być może, że tak się 
rzecz ma, choć z pewnością całą my tego nie 
wiemy. Oni przedstawiają w Dumie w każdym 
razie zorganizowaną siłę rozumną, a nie anar­
chię, nie bezmyślność.'

„N. W r.“ pisze, że Polacy po r. 1883 „nie­
zmiernie wyrośli i dojrzeli, ukrzepili się i zsoli- 
daryzowali. To już nie ci, którzy gardłowali na 
dawnych sejmikach; to są ludzie, umiejący mil­
czeć i być skromnymi, wyczekiwać i pracować.- 
Artykuł kończy się słowy: „Bez względu na to, 
jakie są ich uczucia ku nam — choć dlaczego 
one miałyby być wrogie i zawsze tylko wro­
gie? — my nie zapomniemy, że oni są Słowia­
nami i będziemy się radowali z rządności i kar­
ności pośród jednego z najwybitniejszych narodów 
słowiańskich*

Różne projekty 
reformy prawa wyborczego.

(Ciąg dalszy.)
Obecnie musimy zbadać, czy i ó ile repre­

zentacja mniejszości i system proporcyonalny 
znalazły zastosowanie w praktyce. Wspominany 
jo i profesor Hagenbach-Bischoff u r z iz i ł  próbę 
głosowania według swego systemu w Bazylei d 
17 listopada 1890 Szło o wybór 12 kandyuatów, 
zgłoszono 4 listy, które jednak wyborcy po czę­
ści „panaszowali*, wskutek czego powstało 26 
różnych odmian list, a obok tego oddawano tak ­
że dużo głosów na t. zw. „dzikich*, t. j. nie­
objętych żadną listą. Na pierwszą listę wraz z 
jej odmianami padło głosów 2652 ; na drugą 
wraz z odmianami 4.562 ; na trzecią wraz z od- 
m anami 2.833; na czwartą wreszcie wraz z od 
mianami 2.306, na dzikich zaś oddano głosów 
1684. Zliczywszy wszystkie powyższe głosy, oka­
zuje się, że suma ich wynosi 14.037. Poaieważ 
miało być wybranych 18 posłów, przeto iloraz 
wyborczy wynosi wedle pierwotnego sposobu ob­
liczania Harego 140,T|u  czyli 1169B/ia, a wedle 
ulepszonego systemu Harego, który polega, jak 
już widzieliśmy, na dodaniu jedynki do liczby 
posłów wybrać się mających będzie wynosił ilo­
raz wyborczy 1080. Ażeby teraz przekonać się, 
ilu posłów z każdego stronnictwa, czyli z każdej 
listy, zostało wybranych, należało podzielić ilość 
głosów oddanych na każdą listę przez 1080.

Zastosowawszy tę operację arytmetyczną, 
okazało się, że z pierwszej listy zostałoby wy­
branych 2, z drugiej listy 4, z trzeciej listy 2 i 
z czwartej 2 kandydatów, czyli razem tylko 10. 
Wobec tego nastąpiło redukowanie, czyli obniżanie 
ilorazu wyborczego wedle wskazanego już wyżej 
złożonego rachunku stosunkowego (Gesellschafts- 
rechnung) i obniżono w ten sposób iloraz wy- 
borozy do cyfry 912; przy zastosowaniu zaś tej 
ostatniej cyfry, jako dzielnika, użytego do po­
działu liczby głosów, oddanych na każdą listę 
okazało się, że z pierwszej listy wybrano 2, 
z drugiej 5, z trzeciej 3. z czwartej wreszcie li­
sty 8 kandydatów; co do osób wybranych kan­
dydatów zaś, to są niemi te, które na każdej li­
ście wraz z jej waryantami (odmianami) otrzy­
mały względnie najwięcej głosów. W ten sposób 
przez zredukowanie ilorazu wyborczego uniknęło 
się uzupełniających wyborów, a obsadziło się 
wszystkich 12 mandatów jednym aktem głoso­

wania. Szczegóły tego próbnego głosowania we­
dle Hagenbacha-Bischotfa, patrz u Rosina 1. c. 
str. 41 i 42*).

O zastosowaniu systemu Harego w Danii, we 
formie, nadanej mu przez Andraego, jużeśmy pi­
sali Prócz tego ma system Harego zastosowanie w 
Tasmanii i w Costarica. Ważniejszem jest zasto­
sowanie go w Hiszpanii i w Portugalii do pe­
wnej niewielkiej liczby mandatów. Art. 115 kon- 
stytucyi hiszpańskiej postanawia, że wybranym 
będzie także każdy kandydat, któryby otrzymał 
w całem państwie 10.000 głosów, oddanych przez 
członków specyalnych okręgów wyborczych, tj. 
uniwersytetów literackich, towarzystw ekonomi­
cznych, towarzystw przyjaciół pokoju, izb prze­
mysłowych, handlowych i rolniczych, urzędownie 
zorganizowanych.

Podobne postanowienie istnieje także w 
Portugalii, gdzie sześciu posłów może być wy­
branych do Kortezów na mocy oddania na ka­
żdego z nich po 5 000 głosów, zebranych w ca­
łem państwie.

Reprezentacya mniejszości w formie ogra­
niczonego głosowania (rotę limitć) została za­
proponowana najpierw angielskiemu parlamento­
wi w r. 1854. Urzeczywistnienie tej myśli nastą­
piło jednakże dopiero w r. 1867 przez drugi bill 
reformy wyborczej. Jednakowoż już w r. 1885 
uchylono ją przez wprowadzenie okręgów wy­
borczych jednomandatowych. We Włoszech wpro 
wadzono przez ustawę z 7 maja 1882 głosowanie 
według list, przyczem w okręgach mających wy­
bierać 5 posłów (a takich okręgów było 35 na 
135) wolno było głosować tylko na 4 kandyda­
tów. Całe urządzenie głosowania według list wy­
borczych nie utrzymało się jednak we Włoszech, 
podobnie jak i w  Anglii i zostało ustawą z d. 
28 marca 1895 zniesione i zastąpione głosowa­
niem na jednego posła w okręgach jednomanda­
towych. Natomiast istnieje ten system sztucznego 
osłabiania większości jeszcze w Hiszpanii i Por­
tugalii. W Hiszpani polega on na tem, że w naj­
większej ilości okręgów wyborczych, wybierają­
cych według listy, tam, gdzie się ma wybierać 
2 do 4 posłów, wyborca ma głosować na jedną 
osobę; tam, gdzie się ma wybierać 5 do 8 po­
słów, wyborca ma głosować na dwie osoby; 
tam wreszcie, gdzie się ma wybrać więcej, niż 
ośmiu posłów, ma wyborca głosować na trzy 
osoby. Wyboru dokonuje się w z g l ę d n ą  
większością głosów.

Resztę mandatów obsadza się przez tych 
kandydatów, którzy zdobyli w poszczególnych okrę­
gach wyborczych stosunkowo najwięcej głosów, 
jako kandydaci mniejszości. Patrz o tem ustawę 
wyborczą z 26 czerwca 1890. str. 22. W grun­
cie rzeczy ten sam system obowiązuje w Portu­
galii. W okręgach wyborczych, wybierających 3 
posłów, może wyborca głosować tylko na dwóch; 
w okręgach czteromandatowych tylko na trzech; 
w okręgach sześciomandatowych tylko na czte­
rech kandydatów. Za wybranych uważa się po­
tem tylu kandydatów, ilu posłów na ten okręg 
przypada, a mianowicie wszytkich tych, którzy 
otrzymali stosunkowo najwięcej głosów. Patrz o 
tem ustawę wyborczą z d 21 maja 1884.

System głosowania ograniczonego znalazł 
prócz tego zastosowanie w niektórych^ kantonach 
szwajcarskich, w niektórych Stanach amerykań 
skioh. tudzież w Brazylii.

Go do Szwajcaryi spotykamy go przy wy­
borach miejskiej rady gminnej w Bernie, pod­
czas gdy system list wolnych wedle dr. Hondta, 
ale bez prawa kumulowania głosów zajyowadzo- 
no w kantonie Tessin dla wyborów municjpał- 
ności ustawą z d. 22 maja 1891 i dla wyborów 
wielkiej rady tudzież rady konstytucyjnej przez 
ustawę z 24 listopada 1891; wreszcie w kanto­
nie neuenburgskim dla wyborów do wielkiej r a ­
dy, a to przez ustawę z 28 października 1891.

W kantonie Neufchatel ustawa z dnia 5 
marca 1888 przewidziała możność wprowadzenia 
reprezentacji mniejszości do wyborów gminnych, 
a aześć gmin zrobiło z tej możności użytek w 
formie głosowania ograniczonego (vate limitć).

Na wyspie Malcie wedle ustawy z 13 gru­
dnia 1861 mieszkańcy wyspy wybierają radę 
rządową, złożoną z 7 członków, oddając przy 
głosowaniu tylko po cztery głosy.

Co dó Ameryki należy wymienić Nowy 
Jork gdzie odbyto już w r. 1867 wybory do cia­
ła reprezentacyjnego przy zastosowaniu systemu 
ograniczonych głosów, tudzież Pensylwanię, 
gdzie uczyniono to samo w r. 1872.

System Pfizera, oddawania wogóle tylko 
jednego głosu, odpowiada urządzeniom określo­
nym w art. 54 Konstytucji wolnego miasta Ham­
burga z okręgiem. Do Hamburga powrócimy 
jeszcze później.

Podobny projekt proponowało w Grecyi mi­
nisterstwo Commonduro. Grecy a miała tworzyć 
13 okręgów wyborczych, wybierających po 13 
do 15 deputowanych, a mimo to wyborcy mieli 
oddawać tylko po jednym głosie na jednego kan­
dydata. Wybrany miał być ten, kto otrzyma naj­
więcej głosów, a przynajmniej tyle, ile wynosi 
absolutna większość głosów w jednym okręgu 
wyborczym. Jednakowoż projekt ten upadł razem 
ze swym autorem. W Brazylii na mocy ustawy 
z 9 stycznia 1881 wprowadzono w myśl projektu 
Emila de Girardm głosowanie jednostkowe przy 
wyborach do zgromadzeń prawodawczych pro­
wincjonalnych, tudzież do reprezentacyj gmin­
nych. Jednakowoż przy wyborach do brazylijskiej 
izby deputowanych ma zastosowanie system od­
dawania większej ilości głosów, chociaż w ra­
mach głosowania ograniczonego**).

Projekt Pfizera ma tę wielką ujemną stro­
nę, że według niego w razie zbytecznego roz­
strzeliwania się głosów okręg wyborczy miałby 
być pozbawiony całkiem reprezentanta na całą 
kadencyę prawodawczą, jeżeliby się nikomu nie 
udało otrzymać l/* część głosów. Wszakżeż wy­
starczałoby postanowić, że w takim razie zo­
staje obrany ten, kto ma głosów stosunkowo 
najwięcej.

(C, d. n.) Stanisław Stareyński.

•) Pisaa Hagenbaoha-Bisohoffa są: 1. Bereehti- 
gung uod Ausfiihrbarkeit der proportionalen Vertre- 
tang  bei nnseren politischen W&hlen. Em freies 
Wort an das Schweizervolk nnd seine Rathe (razem 
z H. Studerem i Rawlem Piotet) Genf 1885. 2. 
Die Frage der Einffihruug einer Proportionalvertre- 
(ing atatt des abaolaten Mehres i t. d. haseł 
1888.

•*) Patrz Bunnefoy j. w. atr. 90, 91, 99, 100, 
Siegfried j. w. atr. 28.

Korespondencye.
L tn d y n , 23 lipca. 

(Wystawny ślub polityczny. — Stroje i ozdoby. — 
Podarki ślabne. — Mowa cyfr. — Wyprawy skro­

mne i koBłtowne — Sumy bajońskie).
W Londynie wypadkiem dnia jest teraz 

_ lu b  syna Chamberlaina z miss Ivy Dundas. Pi­

sałem już wam pokrótce, że świadkami ceremo­
nii byli przedstawiciele sfer najwyższych: mężo­
wie stanu, dyplomaci, mężowie nauki, sztuki i 
magnaterya angielska.

Panna młoda zjawiła się u bram kościel­
nych z uderzeniem godziny 11. a więc z punktu­
alnością „toute britanniąue*. Była w toalecie z 
satyny i tiulu białego, zdobnej w girlandy z mir­
tu i kwiatu pomarańczy. Tren, bardzo długi, 
niósł chłopczyk i dziewczynka. Pannę młodą wy­
przedzało 8 dziewczątek w pięknych strojach 
„direetoire* rozmaitej barwy: dwie były w sza­
tach błękitnych, dwie w żółtych, dwie w różo­
wych, a ostatnie w zielonych. Jedną z drużek 
była siostra panny młodej, miss Margaret Dun­
das, nadto drużbowały 2 siostry Austena (Augu­
styna): miss Ida i miss Hilda Chamberlain. K a ­
żda z nich miała w kolcach swe inicjały, ułożo­
ne z brylantów.

Świątynia była dekorowana z niesłychanym 
przepychem, oraz smakiem artystycznym. Tonęła 
w zieleni palm wyniosłych, róż i innych kwia­
tów kwitnących, odurzających wonią. Młodszy 
brat pana młodego, sir Neyille Chamberlain, peł­
nił funkcje drużby. W gronie duchownych, peł­
niących ceremonie widziano 2 wujów miss Ivy: 
rew. C. D. Dundasa i J. J. Ridera. Orszak ślubny 
nie miał końca.

Po ceremonii ślubnej ruszono automobila­
mi do Queen Anne’s-chansions, gdzie matka miss 
Ivy urządziła „une brillante reception“. Wieczo­
rem pp. Austenowie wyjechali na wieś, do willi 
„Camilla Lacey* w Bretanii, gdzie ich podejmy- 
wali pp. Levertoo-Harriaowie.

Nietylko Edward VII., lecz także królowa 
Aleksandra i księstwo Walii nadesłali pannie 
młodej drogocenne podarki ślubne. Lord Joe 
(Józef) Chamberlain ofiarował synowej przepy­
szny dyadem (tyarę) z brylantów i rubinów; od 
męża dostała miss Joy nieocenionej wartości 
naszyjnik z brylantów i szmaragdów. Wspaniały 
dar (kolce perłowe) nadesłała cesarzowa Eugenia. 
Na uwagę zasługują też prezenty od lorda i lady 
Lansdowne, ks. Devonskire, lordostwa Salisbury, 
sir Edwarda i lady Ermyntrude, lorda Lintlith- 
gona, lorda Desborugh itd.

Surowi w swym uznania godnym puryta- 
nizmie Anglicy wielką przykładają wagę do Dię- 
knych i symbolicznych ceremonij ślubnych. I dla­
tego podobne uroczystośoi odbywają się w Anglii 
z wszelką możliwą okazałością. Ponadto ojciec 
i matka panny młodej usilnie starają się o to, 
aby ich córka posiadała piękną, bogatą wyprawę, 
a przedewszystkiem, by mogła wystąpić w jak 
najwspanialszej sukni ślubnej.

„Najskromniejsza- toaleta ślubna panny 
z lepszego domu kosztuje przeciętnie 2.500 ko­
ron. Z sukni tej pozostają na przyszłość tylko 
drogocenne hafty i koronki. A teraz sama wy­
prawa. Przeciętnie panna „obywatelska* musi 
mieć wyprawę za 25.000 koron; rodzice uboż­
szej wydają na ten cel minimalnie 12.500 koron. 
A jesz< ze przed 50 laty wyprawa za 50 gwinei 
należała do bardzo sutych.

W Anglii za bieliznę dobrą płaci się bardzo 
wiele. Tuzin całkiem zwyczajnych koszul ko­
sztuje 85 koron; tuzin koszul nocnych 120 kor.; 
za dobry peignoir trzeba zapłacić 100 kor., za 
tuzin chusteczek do nosa 60 kor. Inaczej płaci 
się za bieliznę webową, zdobną w koronki. I tak 
dobra koszula kosztuje 360 koron, kalesony o 50 
koron taniej.

Skromna dzisiejsza wyprawa wymaga ta­
kich wydatków: suknia ślubna 2.200 kor., bieli­
zna 4 500 kor., suknia balowa i do przyjęć 8.500 
kor,, rękawiczki, woalki itp. 1.200 kor., obuwie 
550 kr , kapelusze 1.200 kor., staniki 1000 kor,, 
pończochy i chustki do uosa .600 k o r , toalety 
do jazdy konnej 700 kor., ogółem 25.000 kor.

Powróćmy do uroczystości ślubnych. Dsiś 
za skromny bukiet panny młodej trzeba zapłacić 
około 250 kor.; droższe dosięgają sumy 1000 
kor., bukiet drużki kosztuje 80 do 150 kor. Ol­
brzymie sumy pochłania dekoracja kościoła, za 
sute dekoracje świątyń płaci się jednorazowo 5 
do 8 tysięcy koron. A gdzież wydatki na opłaty 
duchownych, powozy, przyjęcia? Duchowny po­
biera po 100 do 500 koron za ślub; organista 50 
do 150 k., chóry itd. około 400 k. Za powozy 
trzeba zapłacić 1000 do 2000 kor. Jakież to su­
my bajońskie musiał pochłonąć aroy wystawny ślub 
A. Chamberlaina i miss Ivy Dundas!

Jan Wołoiyński.

Kronika.
Lwów, dnia 26 lipca 1906.

K s le n d u iy t i .
W  piątek 27 lipca N ata lii P. — G-r. kat. Aky- 

ly  Ap. — Kai. slow. Wszebora,
Wschód słońca i 34, zachód 7 35.
W  sobotę 28 lipca Innocentego P, — G-r. k a t. 

K yryka i Wolod. — Kai. słow. Swiętomira.
Wschód słońca 4*35 zachód 7'34.
W  niedzielę 29 lipca M arty P . — Gr. kat Afty- 

nohena. — Kai. slow. Cierpisława.
Wsohód słońca 4'87, tachó.l 7-38.

— W artykule „Po rozwiązania Dumy*, w 
nr. 163 zamieszczonym zaszła następująca omyłka : 
W wierszu 43 z gór; zamiast „bezmyślnością było 
ze strony rządu wyczekiwać chwili, w której Duma 
zdawała się stoannkowo skłaniać do umiarkowania*, 
miało być „bezmyślnością było ze atrony rządn roz­
wiązywać Dumę właśnie w chwili, w której zdawała 
się stoauukewo skłaniać do umiarkowania*.

— Podróż eesarza do Pragi. Jak „Politik*
donosi, dyspozyoye co do podróży oesarza do Pragi 
są już wydane; cesarz przybędzie d. 10 października 
do Pragi, gdzie zabawi przez dni 14.

— Ministrowie austryacoy wakaoyj w tym 
roka prawie mieć nie będą lnb tylko bardzo krótkie. 
Prezydent ministrów br. Beck, jak już wozoraj do­
nosiliśmy, pozostaje przez całe lato w Wiednin i je­
dynie na 5 dni wyjedzie do Innichen. Tak samo 
minister spraw wewnętrznych Bienerth nrlopu wcale 
brać nie będzie. Również minister ekarbn dr. Kory- 
towski pozostanie przez całe lato w Wiednin a tylko 
zamierza wyjechać parę razy, ale zawsze tylko na 
krótki czas, do Galioyi. Minister dla Czech dr. Pa- 
oak rezygnuje w tym rokn ze swojej zwykłej każde­
go lata wycieczki nad Bałtyk a jedynie wyjedzie na 
parę tygodni do majętności swej żony, do Yeltrna 
pod Pragą. Minister handlu Forzt wyjedzie, ale tak­
że na niedługi tylko czas, do swej posiadłości 8e- 
nohrad pod Beneszowem. Minister rolnictwa hr. 
Auersperg spędzi część lata na swoim zamku Ernegg 
w Dolnej Austryi. Ministor oświaty Marchet wy­
jeżdża na lato do Waidhofon a wreszcie minister 
kolei Derschatta i minister niemieoki Prade odbyć 
muszą kuraeyę w Karlsbadzie.

— Mianowania. Minister oświaty zamianował
zastępcę nauczyciela w ruskiem gimnazynm w Prze- 
myśln, Wasyla Chirowskiego, głównym aauozycielem 
w seminaryum nanoz. w Tarnopola.

— Rada szkolna krajowa zamianowała w 
szkołach miejskich we Lwowie: R. Kwiatkowskiego, 
dry. szkoły wydz. męs im. św. Marcina; J, Pole­
skiego, dyr. szkoły wydz. męs. im. Konarskiego; S. 
Parasiewicza, dyr. szkoły wydz. męs. im. Sobieskie­
go ; W. Brzezińskiego, J, Baygera i W. Nowickie­
go, nauczycielami szkoły wydz. męs. im. św. Mar­
cina; J. Kwiatkowskiego, E. Stanowskiego i W. 
Smerekę, naucz, szkoły wydz. męs. im. Konarskiego; 
S, Frenkla i M Sicióskiego, naucz, szkoły wydz. 
męs. im. Sobieskiego; R. Okulowskiego, nancz. 
szkoły im., św. Antoniego; W Jarosza i J. Rnozaja, 
nancz. szkoły im. Konarskiego; P. Trojana, nancz, 
im. ks. Kordeckiego; J. Wiśniowskiego, naucz, szko­
ły im. św. Marcina; S. Wiśniewskiego, naucz, szkoły 
im. Miekiewioza; J. Smulikowskiego i J. Oleszkie- 
wioza, naucz, szkoły im. Sienkiewicza; O. Glasgalla, 
R. Deszberga i M. Dubaja, naucz, szkoły im. So­
bieskiego; M. Sidora, nancz. szkoły im. Staszica; 
Helenę Papóe, nauczycielką szkoły im. św. M, 
Magdaleny; Z. Uśoieńską i B. Senyszynową, nauczy­
cielkami szkoły im. św. Zofii; A. Podolkównę, 
nauczycielką szkoły im, św. Antoniego; Chanę 
Perlmutterówns, nauczycielką szkoły im. Sobieskiego; 
M. Swierczyńską, nauczycielką im. Issakowicza.

Rada szkolna krajowa zamianowała w szkołach 
ludowych: A. Skopowskiego, naucz, w Czortkowie; 
Fran. Bnrsztyna, nancz. w Ropczycach; J. Wojto­
wicza, nancz. kier. w Skolem; J. Strntyńskiego 
naucz w Knihiniuie; S. Stepkównę, nauczycielką 
w Wieprzu; A. Jie.hównę, naucz w Rybnej; A, 
Capiego, nanoz. w Ottynii;

nauczycielami kierującymi szkół 2-kl.: J. Pań- 
kowskiego w Łówci?; J, Kaczora w W łosani; T. 
Mleczkę w Ooiece; E. Starzeckiego w Piaskach; I. 
Kregulskiego w Nagoszynie ; E. Stebelskiego w To- 
maszowcach Kamiennem; F. Łuszczyekiego w Przy­
sietnicy ;

nauczycielami szkół 2-kl.: M. Rumińską
w Horpinie: A. Unicką w Mednsze; J. Pańkowaką 
w Łówczy; H, Czopejównę w Przędzelu; M. Fedió- 
wnę w Stmtynie wyższym; M. Kowalównę w Wi­
stowej; M. Grzymalankę w Tylmanowej; M. Wała- 
chiewiczównę w Laskowej; H. Swirudową w Czar­
nej ; B. Mleozkową w Ociece; G. Stoninównę 
w Bruśniku; M. Jaroszównę w Dojazdowie; J. Cze­
chowską w Modlnicy;

nanczycielami szkół 1 k l.; W . Starczewską 
w Bereźniey; S. Jaroszewskiego w Uryuowie gór­
nym; M. Cieeińskiego w Zabereźn; H. B^yźniakową 
w Małkowicach; J. Friedlerównę w Faeimiechu; Z. 
Olankowską w Sieehowie; K. Kiszozakowską w Ja- 
melnej; J. Wójcika w Trąbkach; A. Bargerównę 
w Krzelowie; J, Trentowskiego w Narcie starym; 
M. Kulikównę w Wielkich Drogach; A. Bittnerównę 
w Serdyoy; M. Boryńca w Jasieniu; W. Jagielskę 
w Morawozynie; A. Malinowską w Rabie nlżnei; 
S. Hrehorowiczówuę w Wierzbołowcach; T. Dąbkó- 
wnę w Lataczu; A. Wróblewską w Słobódce.

— Zniesienie korpusu przemyskiego. „Zeit* 
donosi, że wojska, garnizonojące w Galicyi, będą z 
biegiem ozasu sukcesywnie zmniejszane, tak, ii zo­
stanie zniesiony korpus X, przemyski, a Galicya po­
dzieloną będzie na dwa korpusy tylko: krakowski I 
i lwowski XI. Nowa komenda korpusu utworzoną 
będzie natomiast w Lnblanie.

K ron ika lwowska.
Hala rybna. Magistrat z inioyatywy znanego 

knpca p. Markiewioza projektnje wystawienie we 
Lwowie hali rybnej na plaon krakowskim, tnź za 
starym teatrem obok bazarn targowego. Zbudowaną 
byó ma piątiowa hala żelazna z kombinacyą mnm 
pruskiego, która zajmie około 250 metrów kwadr, 
powierzchni. Wedle przybliżonego kosztorysu hala 
będzie kosztować 50.000 k.

-f- R ew izje m asarń. Weterynarz miejski p, 
Gottlieb prowadzi od kilku dni rewizję wszystkich 
lwowskich masarń. O zamknięciu masarni pp. Jan­
kowskiego i Szyndralewiosa, przez niego dokonanem, 
donosiliśmy już. Prócz powyżej wymienionych zamknął 
p. Gottlieb kilkanaście pokątnych pracowni masar­
skich, gdzie wyrabiano wędliny bez koncesyi prze­
mysłowej. Takich pokątnych, tajnych masarni jest 
jeszoze sporo we Lwowie. Czeka je ten sam los. P. 
Gottlieb rewizyę przeprowadza bez jakie jkolwiek 
asystencyi, aby nie zwracać uwagi i przybywać nie­
spodzianie. W wyjątkowyoh tylko wypadkach wzywa 
do pomooy odnośny komisaryat.

-r» Nareszcie. Komitet „jarmarkn krajowego* 
rozmyślił się, cofnął swoje postanowienie przedłnźeuia 
jarmarku — z którego zresztą od dawna już tylko 
nazwa istniała — i zwinął całe to przedsiębiorstwo. 
Zaraz wczoraj rozebrano urządzenie światła elektrycz­
nego na placu i zamknięto pawilon główny. Co się 
stanie i restanracyami i pawilonami z widowiskami, 
dotąd nie ogłoszono.

Dobrze się stało, że nareszcie zamknięto ten 
rzekomy jarmark. Taki, jakim był, a raczej jak go 
poprowadzono, przynosił tylko szkodę przemysłowi 
krajowemu i prawdziwym wytwórcom i kupcom kra­
jowym, a najbardziej przez to, że dyskredytował i 
przemysł krajowy i usiłowania około jego rozwoju.

Niektóre restauraoye i rozrywki mogłyby po­
zostać na plaon powyslawowym przez oałe lato. 
Otrzymałyby się one same i wzmogłyby frekwencyę 
publiczności.

-f- Dzieci żydowskie z Rosy!, sieroty po ofia- 
raoh ostatnich pogromów, przybyły wozoraj w dwn 
partyach po połuduin i wieczór do Lwowa. Komitet 
lwowski umieścił dziatwę w szkole przy nl. św. Sta­
nisława. Dzieci te pochodzą częściowo z Białegosto- 
kn, w liczbie 34, częściowo z Kiszyniewa, Odessy i 
Jekaterynosławia, w liczbie 64. Razem z nimi przy­
była pna Pappenheimówna z Frankfurtu, znana ży­
dowska działaczka, członkowie komitetu berlińskiego 
dr. Kahn i Bergel, dalej pp. Bielicka i Rabinowi- 
czowa z Kijowa, dwie panie z komitetu wiedeńskie­
go i p. Spiwak z Jekaterynosławia. Zapowiedź przy­
bycia sierót żydowskich, podana przez pisma lwow­
skie, zwabiła na dworzeo Podzamcze i ulice, prowa­
dzące stamtąd do miasta, mnóstwo publicznośoi, tak że 
w ul. św. Stanisława musiała policya torować drogę, 
by dzieci mogły się dostać do wnętrza budynkn. 
Noc spędziły dzieci w szkole, rozmieszczone w kilka 
salach. Komitet lwowski miał nie mało kłopotu, za­
nim zmęczone, wystraszone dzieci do snu ułożył. 
Dziś od wczesnego ranka bawią się dzieoi na po­
dwórzu, pod dozorem pań z komitetu, oraz starszego 
rodzeństwa. Między przybyłymi bowiem są nietylko 
dzieci kilkoletnie, ale i kilka dziewcząt 15 do 18 
letnich. Są one prawie wszystkie bardzo ładne, 
zwłaszcza jedna smagła brunetka, o czarnych jak 
heban włosaob a dużych szafirowych oczaoh. O g. 9 
rano kilkn lekarzy badało wszystkie dzieoi i zna­
lazło stan zdrowotny ioh jako zapełnis zadowalający. 
Porozumieć się z dziećmi jest bardzo trndno, bo 
mówią one tylko po rosyjsku, a niektóre i żargonem 
żydowskim. Dzieci te pozostaną we Lwowie do nie­
dzieli, poozem rozesłane zostaną do Niemiec, Fran- 
oyi, Szwecyi, częściowo do Ameryki, do rodzin ży­
dowskich, które oświadczyły gotowość przyjęcia i 
adoptowania sierót. Kilka z nich zostanie we Lwo­
wie, ponieważ parę rodzin żydowskioh zgłosiło go­
towość wzięcia ich na wychowanie.

-r Znieważenie cmentarza żydowskiego. 
Wczoraj popołudniu nieznani jacyś sprawoy powy­

wracali na cmentarzu żydowskim 30 pomników, a 
kilka z nich potłnkli.

Kronika krajowa.
Ruch Strajkowy. Gdy z różnych stron Galoyi 

wschodniej nadchodzą już wiadomości o wygasaniu 
strajków roluycb, „Czas* krakowski, oraawiająo 
cały ruch strajk iwy, szki ;uic następująco jego 
przebieg: „Cechowała go pod względem objawów 
zewnętrznych pewna, rzeeby można, łagodność. 
W wielu miejscach, gdzie robotoioy nie stawali na 
łanie dworskim, nie ogłaszano strajków jawnie, lecz 
posługiwano się wymówkami i wykrętami. Bywały 
wypadki, w których lud wiejski, ulegając rnskisj 
agitacyi, nie wychodził do roboty na pola dworskie, 
ale za to wymykał się chyłkiem do żniwa po dwo­
rach sąńcinich. O niszczenia własności dworskiej 
nie nadchodził? wiadomości. Natomiast mszczono się 
w wielu wsiach na t. zw. „łamistrajkąoh* przez 
wykaszanie im w nocy niedojrzałego zboża, zabie­
ranie im nocą koni z pastwiska, lnb niszczenie 
grządek w ogrodzie. Niezmiernie ważnym jest obja­
wem, że w całej północno-wscholniej części kraju, 
objętej pożarem strajku w r. 1902, panował* tym 
razem cisza. Widocznie doświadczenia, poczynione 
wówczas, nie były zachęcające. Główaem siedliskiem 
strajku podczas żniw tegorocznych był trójkąt między 
Brzeżanami, Podhajoajni i Bursztynem. W okolicy 
tej bezrobocie obięło dwadzieścia dwie wsi. Drągiem 
ogniskiem strajku było pbgrkńieze powiatów Czort- 
kowskiego i Husiatyńskiego, gdzie strajkowane w 16 
wsiach; trzeoiem był powiat Tłumaoki, gdzie straj­
kowano w sześciu wsiach. Na zachód od Lwowa na­
leży wymienić grupę wsi w powiecie Rudeckim, 
a wreszcie pięć wiosek powiatu Mościskiego, należą­
cych częścią do sadu powiatowego w Mościskach, 
częścią do sądu powiatowego w Sądowej Wiszni. 
Pojedynczych wiosek dostarczyły statystyce strajko­
wej powiaty: kamionecki, tarnopolski, śniatyński.
Nąjdalei na zachód położoną była z pomiędzy wsi, 
objętych strajkiem, jedna gmina na lewym brzegn 
Ssnu w powiecie przemyskim. O ile tnterwenoya 
straży bezpieozeóstwa i siły zbrojnej nie sięgała 
w wypadkach powyższych ,-oz* ochronę ludnośoi, 
ohoąoej pracować, o tyle inne było jej zadanie w tych 
kilkunastu wsiach, w których wybnehł strajk służby 
folwarcznej. Samowolne zrywanie umowy służbowej 
uznały władze krajowe za postępek bezwarunkowo 
niedopuszczalny; to też bezrobocie słnżby nie trwało 
zazwyczaj dłużej, jak godzin kilka.

Z Kosowa piszą: Ks. aroybskup Biiosswaki, 
bawiący na kuręjy i w poblUkim zakłidzie dr Tar­
nawskiego, w niedzielę 25 bm. katechizował dzieci 
tutejsze w kościele do wieczora. Kościół cały czas 
zapełniony był tłumem ludn. Przemówienie ks. ar­
cybiskupa i sposób obejścia się z dziećmi zrobiły 
głębokie wrażenie na masaoh. Po uknńozonej kato- 
chizacyi proboszcz miejscowy zaprowadził doatojaego 
wizytatora do czytelni polskiej, założonaj staraniem 
T. S. L. Czytelnia ta mieści się w ohatoe za kośaie- 
łem, należy do niej pół morga gruntu. Z inioyatywy 
dr. Tarnawskiego powstanie wkrótce w tem miejBcn 
Dom polski, gdzie znajdzie pomieszczenie Czytelnia, 
sklep Kółka rolniczego, teatr ludowy, potem może 
ochronka itp. Wizyta ks. aroybiskupa w Csytelni 
stanowi dla przyszłogo Domu polskiego ważny mo­
ment, wskutek niej bowiem poparoie tego przedsię­
wzięcia zarówno ze strony probostwa, jak 1 lu­
du jest zapewnione. W  Czytelni ks. arcybiskup
pięknie przemawiał do ludu, który tłnmnie był się 
tu zebrał.

Kraj. szkoła sukiennicza w Rakszawie
ogłasza, że Już rozpoczęły się wpisy na nowy kurs, 
rozpoczynający się 1 września. Szkoła ta ma ns celu 
przy pomoey nauki teoretycznej i praktyczne) kształ- 
oić uczniów na przodowników i zawodowych sukien­
ników. Warnnki przyjęcia: ukończony 14 rok śyoia, 
ukończona szkoła ludowa. Nauka trwa dwa lata i 
jeat bezpłatna. Za prace praktyczne, wykonane
w salach roboczych, otrzymują pieniężne wynagro­
dzenie.

Przy szkole toj istnieje także oddział dla tkac­
twa mechanicznego; uczniowie, którzy ten oddział
ukończą, znaleśó jnogą zatrudnienie w fabrykach su­
kna jako mąjstiowie.

Kraj. szkoła garncarska w Kołomyi oznaj­
mia, że nowy rok szkolny zacznie się 1 września. 
Warnnki przyjęcia: Dkońozony 13 rok życia, fizyczne 
uzdolnienie do zawodu rękodzielniczego, ukończona 
szkoła Indowa Przy szkole znajduje eię internat.

Kronika powszechna,
§ Politechnika wiedeńska. Minister oświaty 

ponowił na r. 1906/7 rozporządzenie z ograniczeniem 
przyjmowania na politeohnikę wiedeńską oudzoaiem- 
eów i słuohaozy z tych krajów, które mają swoje 
własne politechniki. Prośby o przyjęcie będą uwzględ­
niane w miarę miejsc wolnych.

§ Węgrny w szkołach polskich. „Pest. Lloyd*
donosi, że z inioyatywy posła na sejm budapeszteński, 
p. Koracss, minister oświaty, hr. Apponyi zamierza 
ustanowić dla abituryontów szkół średnich i studen­
tów, uprawnionych do wojskowej służby jednoroosnej 
etypendya, pod tym warunkiem, iż węgierscy stypen­
dyści będą pobierali st idya w wyższych zakładach 
naukowych ( a wszeohnioy, politechnice itp.) w Ga­
licyi. Uznania godny zamiar pp. Koyscsa i Appo- 
nyWgo ma aa celu stndyowanie przez młodzież wę­
gierską języka Kochanowskich i Sienkiewiczów, orsz 
bliższe zaznajomienie się tejże z dziejami i kulturą 
polską.

§ Stan zdrowia królowej W ilhelminy jest 
zadowalający. Po raz trzeoi jaż nadzieje jej zawie­
dzione zostały. Królowa Wilhelmina poślubiła 7 
lutego 1901 księcia Henryka Meklembursko-Szwe- 
ryńskiego i już we wrześain pewną byłą błi#kjego 
macierzyństwa. W tym czasie jednak zachorowała 
tak oiężkok że były nawet obawy o jej życie 1 na­
dzieje jej zniweczone zostały. W kwietniu 1901 po 
nowiły się nadzieje królowej, ale zaohorowała na fe­
brę łGfoidtilaą i musiała się poddać operacyi, która 
znowu zniszczyła jei nadzieje. I tym razem zaledwie 
lej żyoie uratowano. Gdy obecnio po raz trzeci po­
nowiły się nadsieje królowej, otaczano ją najstaran­
niejszą opieką, mimo to nastąpiło poronienie, a tak 
szybko i nagle, że lekarz nie zdążył przybyć. Kró­
lowa Wilhelmina liczy obecnie lat 26.

§ Książę Ludw ik Baw arski rozwodzi się z 
dragą swoją żoną, Antoniną z domu Barth, aby Się 
ożenić z jedną aktorką z teatru monachijskiego. 
Książę Ludwik jest jedynym żyjącym bratem księoia 
Teodora Bawarskiego i był bratem sp. cesarzowej 
Elżbiety. W r. 1859 zrzekł się praw do tronu ba­
warskiego, aby poślubić pannę Henrykę Mendel. Po 
jej śmierci w r. 1891 ożenił aię z baleriną Bartłi. 
Książę Ludwik liczy lat... 75.

§ Ghmerał Kodam i, o którego śmierci doniósł 
wczoraj telegram, należał, jak zapewniają europej­
scy fachowcy, do najgeni ilniejszyoh strategików 
wszystkich czasów. Jemu zawdzięcza armia japońska, 
do niedawna nieznana, obecne swoje stanowisko po­
śród pierwszorzędnych sił zbrojnych. Nio obniżając 
zasług Ojamy, tudzież generałów Kurokiego, Oku, 
Nogiego i No da u, przyznać trzeba, że dachowy*! 
twórcą planów operacyjnych podczas wojny japońsko- 
rosyjskiej był Kodama. Wszechstronny jego umysł
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obejmował najdrobniejsze nawet szczegóły i z podzi­
wiania godną przenikliwością obliczał wszystkie 
ewentualności. K-żdy krok armii japońskiej wyzna- 
ozai Kodama, który ją tei wiódł od zwycięstwa do 
zwycięstwa. Gdy w lipou 1904 marszałek Ojama 
objął dowództwo naczelne nad całą armią japońską, 
Kodama, który był nań wczas wiceszefem sztabu ge­
neralnego, pozostał przy Ojamie, jako doradca jego. 
Niestety ryclil.i przyszło pomiędzy nimi do gwał­
townych starł! z poozątku z powodów rzeczowych, 
później zaa nawet na tle osobistem. Powiadają, że 
Kodama tak daleoe miał się pewnego razu zapomnień, 
źe u Lerzył w twarz Ojamę. Pakt ten prawdopodobnie 
należy dn legend, ale ku Końcowi roku 1904 Koda­
ma został odwołany do Tokio i zamianowany szefem 
s-iaDB generalnego. Kodama liozył dopiero 54 lat 
żyo a. NaW ił do starodawnej rodziny „samurajów*, 
ale rodzice jego byli tak ubogimi, że Kodama nie 
mógł uczęszczać do szkoły. Dop'ero w latach dojrzą- 
łyoh mógł oddań się nauoe, a dzięki nadzwyozajnym 
zdolnośńom stanął wkrótce w szeregach najwybitniej­
szych ludzi w Japonii.

§ Żywioł żydowski w parlamentach. Naj- 
twięctj iydńw zasiada w sejmie węgierskim; jest ich 
« n az 22: do „koszutowców* należy 16 żydów.
Parlament angiekm liczy aż 16 żydów. Mówimy 
»aż“, gdyż oah. Anglia liozy zaledwie łylu żydów, 
ile Lwów i Przemyśl razem. Było też sporo żydów 
i w Dumie rosyjskiej" 12. Czwarte mieisoe w tej bU- 
tystyoe zajmuje rzesza uiemieoka. W parlamencie 
berlińskim ' znajduje się 11 żydów samyob sooyaL- 
Btów. W sejmie pruskim zasiada 7 żydów. Ci od­
znaczają Bię wytrwałem milozemem i bywają poró­
wnywani do „siedmiu mędrców greckich*. Parla­
ment austryacki miał pół tuzina żydów; po zgonie 
dr. Byka jest ich teraz 5. W “ Włoszech, Pranoyi i 
Holandyi zasiada w parlamencie po 4 żydów. W 
tych oatatnioh krajach żydzi zasiadają też i na fo­
telach ministeryalnjoh. Niedawno we Włoszech żyd 
był ministrem... wojny.

-r Buffalo Bill. Przedstawienia w Buffalo 
Billg’ Wild West są interesujące i z tego względu, 
że jeźdcy występują w kostyumaoh oryginalnych, a 
o ila fTa.ustawiają zdarzenia z ozasów minionych, 
to w bonty urnach wiernie historycznych. Dowoazi 
nimi pułkownik Cody, który wsławił się jako pułko­
wnik- wojak amerykańskich w wielu bitwach z tołu- 
dniowo-suerykańskieini plemionami, i znany jest w 
Ameryce pod pseudonimem Buffalo Bill. Ta c*ła in­
teresująca mięszanina pzesuwa się przeu oozami 
widza w około trzech gudzinach, jak w kalejdo­
skopie. *

Przedstawienia uzmysławiają dokładnie rozma­
ite wypadki. I tak Dp. Indysnie napadają na wory 
pooztpwa i staczają bitwę z konwojem tycu wozów. 
Amerykańe<y Cowboyom ie podjeżdżają dz.kie konie, 
łapią je na pętlice i dosiadają. A owe konie nie są 
tresowane. Bronią się i starają jeźdźca zrzucić, wy- 
dsier^ą się i kącają. Taka wakka człowieka z ko­
niem jest widowiskiem bardzo interesującem. Mexy- 
kańczyuy walczą podstępem za pomocą lassa. Arab­
scy beduioi na swoich wspaniałych, pełnyoh tempe­
ramentu komach pokazują niezrównaną sztnkę jeż.lże­
nia na konin, Japończycy celują w rzeczach wyma- 
gsjąeyeh zręcznośo< i fizycznej siły; wykonują oni 
sztuki atletyczne. Gauozowie i Meksykańczycy z ko­
nia polują na dzikie woły. Kaukascy kozacy produ­
kują swoją sztukę jeżdżenia konno bez strzemion; 
z nimi współzawodniczy amerybańcka kuwalerya, 
która łączy w jez Izie Konnej zręczność kozaka z 
temperamentem ludzi wychowanych na bujnych 
stepach południowej Ameryki wśród nieoezpie- 
oteństw i życia pełnego przygód. W końcu artyle- 
J*ya omerykanssi przeprowadza przed oczami widza 
Wjwę artyleryjską z przed około Czterdziestu laty. 
Lałoś widowisKa, op-óez pouczającego charakteru, 
ma duwny urok Bgzutyczności, barwności, odwa­
gi i temperamentu licznych jeżdców i dzielnyoh 
ioh koni.

Ufnanie eze§klej pracy. Firma Kard 
Krozil w Pradze wsDÓlnie z firmą Bracia ĆfżkoTŚ 
nast. w Pradze, ul. O^oona za wystawiony na po­
wszechnej wystawie hygimiczuej w Wiedaiu aparat 
sterylizacyjny, na pruegtzarą parę na 260° O, przy 
ciśnieniu 2 atm., konetrukcyi dr. J. Slcrbfea w Pra­
dze, została nagrodzona Lronzowym medalem wy­
stawowym.

Z nakładu kąpielowego Prlessultital w
Mfldling pod Wiedniem. Dr. Józef Weiss, naczelny 
lekarz zakładu kąpielowego Priessnitztal w Mćdling, 
został n» tegorocznej wystawie hygienioznej w Wied­
niu nagrodzony złotym meda'em.

Zmarli.
Berman z Dobczyc T um an , właściciel 

dóbr ziemskich, zmarł w TJrzei o wicach, przeżywszy 
lat 67. PogrzeD odbędzie się w Urzejowioach w pią­
tek 27 bm. o 10 rano

Ludw ik Odrowąż Krzyatkiewioz, właśoi- 
wel dóbr >iemskich, umarł we Lwowie, przeżywszy
lat 76.

Bożena z Łyskowaklch Wleherkiewlczowa, 
łona profesora uniwersytetu Jagiellońskiego, zmarła 
d. 24 hm. w Landek ua Ślązku. Pogrzeb w sobotę 
popołudniu o 5 z kościoła 00. Kapucynów w Kra­
kowie.

Ze stowarzyszeń.
Sonól lwow.ki urządza dwie wycieczki do 

*Mięanioh, mianowicie 6 sierpnia do Winnik 
■ ł® sierpnia do Janowa.

Z całego świata.
Budapeszt. Wczoraj wieczorem zamknięto 

ws*j=t e tutejsze młyny, a robotników wydalono. 
W ten sposób pozostało 3.000 robotników bez 
pracy.

Kljów. Spłonęła fabryka braci Kogenow, w 
której pracowało 700 robotników.

Pw yA  Dzienniki piszę o ząjśeiu w kasynie 
wojsk iwem przy sposobności bankietu na, cześć no­
wo mianowanych kawalerów h gn honorowej, między 
którymi był także Dreyfus. ] cwien maior artyleryi 
miał obrazić a nawet obić Dreyfaft Zu to skazano 
majora na ścisły areBzt.

M am  p s w i e t r u ,  Sprawozdani central ajj 
evi meteorologicznej we W iedniu i  aostryaokich )t o l o j 
państw owych. Dnia 25 lipca. , r q fc  °  godz. v,
Suto. Coenucwoe 4-15 4, Tarnopol 7-,i*2ri5wr_ + 16 2,
d iole —•— Przemyśl — —• Jaros tai1* i  "L oruSw 
— . Nowy Zagórz — — Kraków + 1 9 2  P raga*+19-8, 
Wiedeń,-f-20 6 Semmerins 4-18*0 Budapeszt +S1-; ischl 
+17 ? R iva + 2 2  7 T ryest +28-4 Celsyusza

Dnia 11 lipca 1897 balon Andrś’go opuścił tę sarną 
wyspę Duńską, położoną na zachód od Szpicbergu, 
zwróoił się, uniknąwszy dzięki wyrzuceniu balastu 
natychmiastowego zatonięcia, w kierunku północnym 
i po upływie 25 minut zniknął na widnokręgu, 
Opróoz jednego gołębia pocztowego, którego wypu- 
szozouo z balonu tuż po wyjeżdne, i kilku puszek, 
znalezionyoh „ morzu, nie pozostał iaden ślad po 
śmiałych podróżnikaoh, i niepodobna stwierdzić, ja­
kie bvły ioh losy. Wszvsikie poszukiwania były na­
daremne, wszystkie wiadomości o znalezionyon rze­
komo szozętkaoh balonu okazały się w rezultacie 
mylne.

Od wyprawy Andre’go żegluga napowietrzna 
źrebiła ogromne postępy. Jeżeli wówczas w kołach 
zawodowych zarzucani? Andre’mu fantastyczność i lek­
komyślność, to dziś następoy jego tego przynajmniej 
zarzutu zrobić już nie można- Amerykanin WUmann 
rozporządza zupełnie innymi środkami technicznymi 
i istnieją pewne widoki, ie uda mu Bię osięgnąć cel 
zamierzony, a przynajmniej uniknąć śmierci w lo- 
daoh północy.

Robi on przygotowania do swej wyprawy na 
tej samej wyspie Duńskiej, którą Andre wybrał so­
bie za miejsce wzlotu. Jestto wyspa skalista, pełna 
dzikc ruzdaityoh gór, pokryta giubą warstwą lodu
1 śniegu. Przed kilku wiekami, kiedy morza półno­
cne były jeszoze pełne wielorybów i fok, kipiało 
tam życie w miesiącach letnich. Holendrzy tysiącami 
udawali się w te strony w pogoni za ciężkim ale 
obfitym zarobkiem, na wybrzeżu powstały całe mia­
sta namiotów, z lioznemi oberżami, domami gry, 
przybytkami muzy pcdkasanej, rozgrywały się dzikie 
hałaśliwe sceny, przypominające życie w dzisiejszych 
kopalniach złota. Z wytępieniem wielorybów wszystko 
minęło. Cisza śmierci zaległa na śnieżnnm pustko­
wiu, * tylko liczne białe czaszki holendrów, którzy 
znaleźli śmierć na tej odludnej wyspie, świadczą 
jeszcze o dziejach przeszłości. Tuż obok otwartego 
grobu, w którym świeci się obgryziony przez lisy 
szkielet zmarłego przed wiekami Holendra, Andre 
robił w starej Bzopie drewnianej swoie ostatnie przy­
gotowania do podróży. Szopę tę wiatr rozerwał i za­
tarł zupełnie jej ślady, a na jej miejscu Wellmann 
zbudował sobie nowy szałas dia swego balonu i 
przyborów podróżnych.

Balon jego należy do największych, jakie do­
tąd zbudowano. Ma on 50 metrów długości i 16 
szerokośoi, a obejmuje 6.356 metrów sześcicnuyuh. 
Balon będzie napełniony wodorem i zaopatrzony w
2 motory w sile 25 i 50 sił końskiuh. Motory te o- 
bracają dwie śruby, przy których pomocy balon mo­
że poruszać się z szyb i  ości ę 19 do 30 kilometrów 
na godzinę. Kosz jesi zbudowany z lekkich rur sta 
lowych i jest bardzo obszerny. Balon waży 3000 hl., 
a może unieść 7 400, Pozostaje więc przeszło 4000 
kg. na balast, zapasy żywności, instrumenty itd. 
Pod koszem nmieśoił Wellmann lekką łódkę stalo­
wą zaopatrzoną w motor i urządzoną w ten spo
sób, iż można zamienić ją na sanie samocho­
dowe.

Tak więo zapewnił Bobie możność przebycia
znacznych przestrzeni, gdyby balon z jakichkolwiek 
przyozyn miał spaść na ziemię.

Wreszcie zaopatrzył się w instrumenty, po-
zwalająoe mu na stałe utrzymywanie komunikacyi 
łeb graficznej (bez drutuj ze Btacyami telegraf! ozne- 
mi na Szpiobergu i w Hamerfeście.

Z szozegółów tych mużna osądzić, że Wellmann 
zamierza skorzystać w swej wyprawie ze wszystkich 
najnowszych wynalazców w dziedzinie aeronautyki, 
telegrafii i teohniki i ma zupełnie inne widoki po­
wodzenia, niż jego nieszczęśliwy poprzednit. Wy­
prawa jego będzie wypróbowaniem tyoh wszystkich 
wynelazków i dlatego budzi w świeoie naukowym i 
technicznym ogromne zajęcie.

1

Siadami Andre’go-
Tragiozny wynik wypraw Andrś’go, Frenkla i 

fm.ndberga n.e odstraszył od nowej próby zbadania 
przy pomocy balonu zakutyoh w wieczne lody kra- 
fÓw arktycznych. W czasie najbliższym zamierza 
¥ - .dsięwziąć uxą próbę podróżnik amerykański 
Whttmann i wyruszyć śladem śmiałych Szwedów z 
*yepy Duńskiej do bieguna północnego.

Od wyprawy Aadrćgo minęło lat dziewięć.

* Pani BednariPWSka została zaangażowaną 
do teatru warszawskiego w miejsoe nstępującej p. 
Pnybylkó-Potookiej.

* Wagnerowski sezon w Bayreuth rozpoczął 
się ubiegłej niedzieli wystawieniem „Trystana i 
Izoldy* po pięciotygodniowem bardzo suiniennem 
przygotowaniu tego dzieła. Zjazd gości z całego 
świata jest w tym roku po dwuletniej przerwie zna­
cznie większy, niż w latach ubiegłyoh. Najwięcej 
osób przybyło z Austryi. U puiiu dyrygenta stanął 
Feliks MottI, uczeń Wagnera. Izolię śpiewała pani 
Wittieh, a Trystyaua pau Bary. Brangaenę śpiewała 
pani Fleischer-Rdel, w loli Kurnewala poznała pu­
bliczność młodego śpiewaka p. Soomera z miejskiego 
teatru w Lipsku. Króla Ma/ke śpiewał p. Kraus, a 
Melota pan Briesemerster. W  lożach w teatrze obe­
cni byli na uiedzielnem przedstawieniu: arcyksiężna 
Gizela, córka cesarzu, książę Ferdynand bułgarski, 
kiiężna Wera Wdrtemberska, wielu książąt niemiec­
kich i pan Longworth z żoną, córką prezydenta Roo- 
seyelta. Przybyło również wiele osób z najwyższej 
arystokracyi, tak niemieckiej jak i zagranicznej.

* W spra wozcUaln dyrekcyi V. gimnazyum 
lwowskiego znajduje się bardzo cenna praca prof. 
dr. Władysława SemKowicza „Ziemie podbiegunowe 
półnoons* z doskonałą mapą.

T „Loben des hl. Johannes Berchmans ans
der G-eselUchaft Jesn, besoadern Patrons <ler Jugend.* 
Fon Ferd. H5ver, Priester ders. Geselischaft. 2 Aufi , 
besorgt yon P. Franz Miller S. J. Dfilmen i W. 
Laumann’sche Bu ihhaudlung. W niezmienionej pra­
wie szacie występuje żywot św. Jana Berohmansa 
T. J. przez ks. Hórera tegoż Tow. w drągiem sweni 
wydaniu. I sin i ie, albowiem w żyoiorysie tym 
zmarły już autor tak starannie i zajmująco opisał 
całe życie i onoty anielskiego młodzieńca, iż trudno 
tu o poprawki lub uzupełniająo^ dodatki. Autor 
umiał opowiadanie faktów okrasie trafnemi refleksy i- 
mi i zastosować do potrzeb uczącej się młodzieży, 
dla której ta książka w pierwszym rzędzia była 
przeznaczoną. Sposób op >wiadanła jest nadzwyczaj 
zajmujący, nie chce się prawie przerywać czytania, 
tak dalece przykuwa nas idealna postać świętego 
młodzieniaszka, który nie kroczył po drogach nad­
zwyczajnych, ale dopiął szczytu świętości przez 
uświęcenie oodzi»nnych swych spraw i obowiązków. 
Młodzież nas^a dziś więcej niż kiedykolwiek po­
trzebuje wzoru niewinności i pobożności, by wznieść 
się ponad poziom zepsutego swego otoczenia. Żywot 
św. Jana Berohmansa przez ks. Rdvera pokazuje 
właśuie, w czern serce młodzieńcze powinno szukać 
ideałn ewego i jak może doń się zbliżyć. Przykład 
uziała skuteczniej od teoretycznych rad. Polecajmy 
zatem młodzieńcom ten pięknv żywot i zwracajmy 
im często uwagę na tego anioła niewinności.

JE. M.

(Pocztą.)
— Wydział paszportowy w ratuszu warszawskim 

w poniedziałek był literalnie oblegany przez pu- 
blioznośó. Pod wpływem obaw mnĆBtwo rodzin wy- 
rusza za koi don, głównie do Krakowa.

— Pułkownik żandarmeryi, Sałamata, w War­
szawie, został wczoraj na ulicy zasztyletowany. 
Sprawca umLnął.

— W niedzielę rano do mieszkania oeiiionej

artystki p. Bolesławowej Leszczyńskiej rrzy ulicy 
Kanonii choiało się wedrzeć kilku bandytów. Znaj­
dująca się właśnie w Taohni kucharka na rtukanie 
otworzyła drzwi. W tej właśnie chwili jeden z o- 
pryszków rzucił pod nogi kuoharce jakiś proszek,
niewątpliwie pyroksylinę, który wybuchnął z hukiem, 
wytwaizajao silny ogień. Mimo silnego poparzenia, 
służąoa nie straciła zimnej krwi i zatrzasnęła przed 
nosem bandytów drzwi. Skończyło się na silnem 
poparzenia nóg służąoej, którą opatrzył pobuzki
lekarz,

— O bombach w Zagłębiu — o których donosił 
nasz telegram — pmze „Kuryer warszawski* : We 
wtorek w południe w Sosnowcu do Bklepu z maszy­
nami do szycia Singera rrucono bombę Siła wybu- 
ohu była ogromna. Nietylko uległy potłuczeniu
wszystkie szyby sklepowe, a rozwaleniu mury, ale
maszyny, podruzgotane w kawałki, wyrzuoeniu na
ulicę, gdzie zraniły kilkunastu przechodniów. Cały 
sklep jest doszczętnie zniszczony i zamieniony w knpę 
gruzów. Rannych ciężej jest aieam osób, Które prze­
wieziono do Katowic na kuracyę. Są to przeważnie 
żydzi. Jednemu z nioh wybuch wypalił oczy, zdru­
zgotał nogi i ręce. W stanie beznadziejnym zabrano 
go z miejsca katastrofy. Na dwie minuty przed 
wybuchem personal sklepcwy, przeważnie żeński
uprzedzony był z poleceniem opuszczenie sklepu.
Dom, gdzie sklep zburzony mieścił się, został silnie 
uszkodzony ; w kilku okolicznych domach powypadały 
szyby. LIżej rannych jest także kilka osób, a pi mię­
dzy niemi podobno jeden ze sprawców zamachu. 
Głównie ucierpiały one od odłamków zdruzgotanych 
maszyn. Wybuch sprawił w mieście wstrząsające 
wrażenie. Miejsce kitrstrofy otoczyły w chwilę pó­
źniej polieya i wojsko. Równocześnie tego samego 
dnia w Będzinie na tamtejszy sklep maszyn do szy­
cia Singera wykonano taki sam zamach nr zez rzu­
cenie bomby. Sklep uległ znis/czemu. Jedne osoba 
zabita, kilka rannyoh. Maszyny sklej ow« w znacznej 
części zostały zdruzgotane i połamane. Projektowane 
były j' zcze takie same zamachy na sklepy tej firmy 
w Częstochowie i Zawierciu, nie przyszło jednak do 
nieb Zamachy te Bą zemstą za odrzuoenie prze/ 
zarząd tow. Singera żądań strajkujących w jego za­
kładach robotników.

— W Częstochowie onegdaj w południe nie­
znani sprawcy zastrzelili ofioera dragonów Pożniaka, 
jadącego konno ulioą.

— W Lublinie w gazowni wybuchł onegdaj 
strajk. Miasto tonie w ciemndśoiaoh, restauiacye i 
sklepy oświetlone świecami, a publiczność chodzi z 
latarkami.

Telegramy i telefonematy
z dnia 26 lipca 1906.

Z ziem polskich.
W arszawa Petersburski korespondent „Ku- 

ryera Warszawskiego* donosi pod datą 24 bm.: 
Wieczorem odbędzie się ostatnie posiedzenie Ko­
ła polskiego. Posłowie polscy jeszcze raz zbiorą 
się w Warsrawie, poczem ogłoszą sprawozdanie 
z działalności Koła i polityczną deklaracyę do 
narodu polskiego.

Z Rosyi.
Oświadczenie r/ądu .

Petersburg Petersburska ageneya telegrafi­
czna publikuje następujący komunikat u r z ę d o ­
w y  o powodach rozwiązania Dumy:

Już od pierwszych dni swego istnienia prze­
kraczała Duma wszystkie ustawowe granice. W  
odpowiedzi na mowę tronową żądała Duma 
zmiany ustaw zasadniczych przez zniesienie rady 
państwa i utworzenie odpowiedzialnego gabinetu. 
Przez swój program agrarny, oparty na zasadzie 
przymusowego wywłaszczenia, obudziła Duma 
niemożliwe do spełnienia nadzieje i podkopała 
jeszcze bardziej i tak już słabe poszanowanie cu­
dzej własności. W mowach wygłaszanych w Du­
mie ciągle znieważano rząd, zarzucając mu nawet 
organizowanie pogromów i innych zaburzeń. 
Przez wysłanie delegatów do Białegostoku oka­
zała Duma oczywiście dąieme do przywłaszcze­
nia sobie władzy wykonawczej. Gdy 14 posłów 
zwróciło się do ludności z wezwaniem do niepo­
kojów, krok ten nie spotkał b'ę z potępieniami 
Dumy. W ostatnich dniacb swego istnienia o- 
świadczyła Duma, ia  rząd dopuścił się nielegal­
nego czynu, dając ludności objaśnienia do prze­
dłożonego projektu uregulowania sprawy agrar­
nej. Duma postanowiła zwrócić się do narodu z 
odezwą, aby naród nie dawał wiary deklaracyi 
rządu w tej kwestyi > wyczekiwał załatwienia 
sprawy przez Dumę. Znaczna liczba członków 
Dumy przedsiębrała agitacyjne podróże w głąb 
Rosyi, które zawsze pociągały za sobą niepoko­
je, pogromy i strajki. Wszystkie te okoliczności 
doprowadziły do rozwiązania Dumy.

Petersburg. ( K o m u n i k a t  u r z ę d o ­
wy. )  Odezwę ułożoną w Wyborgu, podpisało tyl­
ko 181 członków, podczas gdy Duma liczyła 478 
posłów. Jasnem jest wobec tego, że posłowie, 
którzy brali udział w naradzie wyborskiej, co 
innego mieli na celu, jak dobro ojczyzny, a mia­
nowicie zaspokojenie osooistej zemsty za rozwią­
zanie Dumy. Możliwe jest. że odezwa do narodu 
wyda narazie zgubne skutki, ale w każdym ra­
zie naród pozna motyw), jakimi się kierowali 
podpisujący tę odezwę b. członkowie Dumy.

Petersburg  Prezydent gabinetu Stołypin 
zamierza powołać do gabmetu cały szereg oso­
bistości, jako ministrów bez portfeli i doradców. 
Wszyscy jednak odmówili z wyjątkiem Stacho­
wicza i Lwowa.

Paryż. Do „Tempsa* donoszą z Peters­
burga, że nie jest wykluczonem mianowanie g a ­
binetu liberalnego prawie w całym jego skła­
dzie.

Beprssye.
Moskwa. Przedsięwzięte tu aresztów arna 

okazały się następstwem zabrania dokumentów 
przy zamknięciu socyalistycznego pisma „Myśl* 
w Petersburgu i podczas rewizji w domu jego 
redaktora, posła do Dumy, Sołomki. Władze są 
przekonania, że wybuchy rewolucyjne na dłuż­
szy czas są obecnie uniemożliwione.

Położenie
Petersburg- ( K o m u n i k a t  u r z ę d o  

w y.) W dzielnicy robotniczej panuje spokój.

Na wielkiem zgromadzeniu robotników z 
fabryk putyłowskieb uchwalono odradzać innym 
strijk generalny. Także inne meetingi odbyły się 
spokojnie.

Panuje zamiar zachowania stanowiska wy­
czekującego. Także zwolennicy skrajnej lewicy są 
zdania, że strajk w obecnej chwili me byłby od­
powiednim. Również strajk częściowy uważają 
za n.estoscwny, gdyż przezeń osłabiłoby się tylko 
ogólne siły. Liczba strajkujących w Petersburgu 
dosięga cyfry 7.000. C e n t r a l n y  k o m i t e t  
s t r a j k o w y  wystosował do robotników 
wszystkich fabryk wezwanie, aby w s t r z y ­
m a l i  s i ę  o d  s t r a j k u .  Takie same we­
zwanie wystosowano do personaiu kolejowego.

Petersburg. Wobec panującego powszech­
nie spokoju patrole wojskowe powoli będą 
ściągane.

O dessi. (P. A.) Onegdaj wieczorem przy­
szło do ponownych rozruchów, które jednakże 
natychmiast stłumiono. Trzy osoby zranono 
strzałam Zaniepokojenie publiczności trwa 
dalej.

Petersburg. Z powodu trwałego spokoju 
i porządku odwołano straż wojskową, którą u 
stawiono przed sagranicznemi poselstwami

B erlin  Z Petersburga donosi korespondent 
„beri. Tagebl.*: W kołach rządowych wzrasta 
ufność, ponieważ wszelkie nadzwyczajne zarzą­
dzenia okazały się zupełnie zbytecznemi. W praw­
dzie oczeku ą leszcze tu i owdzie demoostracyi, 
jednakże rząd sądzi, że moment krytyczny już 
przes/edł.

Petersburg. Jak się zdaje rząd zaniechał 
zamiaru ścigania wracających z Wyborga b. po­
słów do Dumy. Władze otrzymały zawiadomie­
nia, że represalia nie są pożądane, że natomiast 
nie należy dopuścić do tego, a{ v b. posłowie na 
zgromadzeniach wyborczych mówili o swej dzia­
łalności w Dumie, chociaż prawdopodobne jest, 
że mimo to posłowie właśnie temat ten będą 
roztrząsać.

Finanse rosyjskie.
P etersburg  (Doniesienie Petersb. Agencyi). 

Na giełdach w Petersburgu i Moskwie panował 
wczoraj rucb bardzo ożywiony Kurs wszystkich 
papierów rosyjskich poszedł w górę, popyt był 
większy, aniżeli podaż. Świat finansowy jest 
przekonania, że baussa ta potrwa nadal. Pań­
stwową rentę rosyjską notowano po zamknięciu 
giełdy o 1% wyżej

Wiedeń. „Zeit* dowiaduje się z Peters­
burga, że firma Mendelssohn et Comp przyobie­
cała rządowi rosyjskiemu pożyczkę 500 milio­
nów marek, a to za interwencyą cesarza Wil­
helma II.

P aryż  W ostatnich dniach odbyła się tu 
konfereneya wielkich banków w sprawie popar­
cia na targu papierów rosyjskich.

Narady kadetów.
P etersbu rg . Wczoraj odbyło 100 posiów 

ze stronnictwa kadetów flaradę w finlandzkiej 
miejscowości kąpielowej Terioki; uchwalono tam 
zwoływać zgromadzenia wyborcze i składać spra 
wozdania. Zgodnie oświadczono się przeciw ru­
chowi rewolucyjnemu, ale za przeprowadzeniem 
powziętych w W jborgu uchwał; podniesiono ko­
nieczność wydania natychmiastowych zarządzeń, 
celem przeprowadzenia akcyi, aby stronnictwo 
miało w nowej Dumie jak największą ilość 
głosów.

Sejm finlandzki.
Dnia 20 bm. ogłoszoną została nowa usta­

wa dla sejmu finlandzkiego. Sejm finlandzki two­
rzy jedną izbę w składzie 200 deputowanych. 
Wybory dokonywane są co trzy łata, przy po­
mocy bezpośrednich, proporcyonalnvch wyborów. 
Prawo uczestniczenia w wyborach mają wszyscy 
obywatele fińscy, od 24 lat, nie wyłączając ko­
biet. Nie ma też ograniczeń co do prawa wybor­
czego biernego. Osoby urzędujące za usiłowanie 
wpłynięcia na wybory swnią władzą zostają jej 
zupełnie pozbawione. Pogwałcenie swobody wy­
borów karane jest więzieniem. Podczas sesyi sej­
mowej poseł nie może być bez zgody sejmu po- 
zba wiony wolności, jeżeli aresztowanie nie na­
stąpiło na zasadzie uchwały sądowej lub jeżeli 
nie był schwytany na miejscu przestępstwa, któ­
re pociąga za sobą więzienie

Ustawa zawiera dalej postanowienia o o- 
twarciu, rozwiązan.u i zamknięciu sejmu, porzą­
dek oddawania spraw na rozpatrzen.e sejmu, 
ich przygotowaniu, sposobie prowadzenia, zebra­
niu plenarnem i wielkiej komisji, której zada­
niem jest rozpatrywanie kwesfyj prawodawczych, 
wszczętych na przedstawienie cara lub wniesio­
nych z inieyatywy se mu. Sprawy te poddawane 
są trzykrotnemu rozoatrywaniu; projekt, przyjęty 
przez sejm na zebramu plenarnem, oddawany 
jest wraz z przedstawieniem sejmu do carskiego 
uznania dla zatwierdzenia i wydania prawa. Je­
żeli car nie potwierdzi prawe, pozostaje ono bez 
dalszych następstw.

Ustawa obecna znosi ustawę z r. 1869 oraz 
manifesty z r. 1879, 1886 i 1897.

Fożat Syzranla.
Samara. Pożar Syzrania, który wybuchł 

w d. ISliDca, o 1 wpołucmie, zniszczył do 6 wie­
czorem całe miasto. Przyczyna pożaru była wy­
padkową. Straszliwą siłę ognia przypisują silnemu 
orkanowi. Spaliło się 5000 domów, 7 cerkwi 
klasztor żeński, banki, kasa skarbowa, kantor 
telegrafu, trzy młyny i dworzec kazański. Na 
stacyi epahło się około 100 wagonów ze zbożem. 
O ile wiadomo, zginęło w czasie poża.u około 
400 oseb.

Przed pożarem w Syzraniu liczooo około 
45 tys. mieszkańców. Obecnie większa ich częśc 
wyjechała do sąsiędnich miast, reszta zaś rozlo­
kowała S'ę w polu, w budowlach na prędce skle­
conych z spaionycń szczątków. Zorganizowano 
komitet udzielania pomocy pogorzelcom. Od 19 
lipca samarskie stowarzyszenie miejskie wysyła 
codziennie ohleba i mięsa na 10 tvs. osób. Otrzy­
mywane są także ofiary z innych miast. W d. 
20 lipca do miasta przyjechał) włościanie wsi 
okoLcznych, w celu wyszukiwania szczątków 
mienia miejscowej ludności. Do rabusiów musia­
no strzelać; są zabici.

Parlamentarna konfereneya pokojowa.
Londyn. Międzyparlamentarna konfereneya 

pokojowa uchwaliła wezwać swoich delegatów, 
ażeby kiżdy z n.ch w panamencie, do którego 
należy, wpływał na ograniczenie wydatków woj­
skowych. WYrażono też ż*rc7an;e, ażeby na naj­
bliższej konferencyi pokojowej w Hadze uregu­
lowano sprawę koutraban ly wojennej w ten spo­
sób, iżby strony prowadzące wojnę, szanowały 
własność prywatną.

Petersburg  Polscy posłowie do Rad) pań­
stwa, zaproszeni za pośrednictwem hr. Dienheun- 
Brochockiego na konferencyę mi/izypar amon- 
tarną otwartą w iKindynie, przesłali pod adre­
sem lorda Weardale, przewodniczącego konfe­
rencyi, dla zgromadzenia gorące życzenia pracy 
owocnej i braterskie pozdrowienie, zawiadamia­
jąc, że rozwiązanie Dumy przeszkodziło posłom 
z Królestwa Polskiego, Litwy, Wołynia, Podola i 
Ukrainy, przyłączyć się do telegramu.

Parlament angielski
Londyn. W Izbie posłów wystosował de­

putowany Turnour zapytanie do rządu, czy zech­
ce ofiarować rządowi rosyjskiemu swe dobre 
usługi do u'worzeniŁ nowej Dumy. Prezydent 
ministrów Campbell Bannermann odpowiedział, 
żo nie wierzy wprawdzie, iżby Turnour fakty­
cznie żądał odpowiedzi na to pytanie, może dać 
jednak odpowied* przeczącą bez żadoyoh wyja­
śnień. Gdy Turnour ponownie zwrócił się do ław 
ministeryalnych z zapytaniem, czy Campbell Bm - 
nermann w znanej mowie na konferencyi poko­
jowej głosił swe prywatne zdanie. czv opinię 
rządu, przerwał deputowanemu przewodniczący 
Izby, oświadczając, że podobne zapytanie musi 
być pierwej zapowiedziane.

?abnrz@nta w i»e syi.
T ei t  n  Liczba osób, które schroniły się 

do poselstwa angielskiego, jeet unaczna. Położe­
nie krytyczne.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

Rozmaitości.
SJ Fanlazye Tandcrbllta. Amerykański Kre-

zus zatrzymał się pewnego razu wra: z rodziną w 
Konstantynopolu. Mieszkał we własnym, z wielkim 
przepychem urządzonym jachcie. Vanderbilt dowie- 
wiedział się, ie w stolicy padyssaona występąje go­
ścinnie słynny Coquelin. Król zbita zapragnął, by 
zuakomity artysta dał przedstawienie i na jego pa- 
rowen. Ooąuelin zgodził się na to i po trzykroć wy­
głosił własne monologi.

L i  zaszczyt i przyjemność trzeba było zapła­
cić. Krezus w taki sposoo załatwił kwestyę fiuans,- 
wą, rzekł on do Coąuelinu:

— Pan nas 6 razy wraszył do łez; sądzę, że 
100 dolurów za każdy raz nie będzie za mało. Po­
nadto pan nas 12 razy pobudzi? do śmiechu < srde- 
eznego, z& co należy się panu po 200 dolnrow.

Po tych słowach Vanderbilt wyrwał z notesu 
białą kartkę i wypisał na niej te Błowa.

Mr. Vanaerbilt winien p. Coqueiinowi:
Za przedstawień:.1 popołudniowe
6 łez po 100 dolurów . . 600 Jol.
12 wybuchów śm>echa po'200 8el 2400 doi.

Razem 3000 doi.
Ae”Kolwiek artysta francuski nie nawysł był 

do zestawiania w taki właśnie sposób swych rachun­
ków, w danym wrpadku z przyjemnością zgodził się 
na obliczenie p. Vanderb.Ita.

r«# /  OtPO
— Najdroższa! Jadąc w podroż poślubną, we­

źmiemy z sobą Baedeckera...
— Ach, mój drogi, po co ? I Ja tak się oie- 

szTłam na myśl, że będziemy wreszcie... rupełme 
sami!...

Z rynków towarowych
fiask  rolnic*? we Lwowie.

Lwów dnia 26 lipcu.
Dziś notujem y za 60 kilogram ów loco Lwów.

W alu ta koronowa-
Pszenica gotow a od 840 dc *60, pszenica n a  ter- 

m ina ODO do o-OC. Ż y ta  gotowe 5'2u do 6 50, i na 
term ina 0 00 do 0 00. Ow.ee obroczny gotow y 5-60 1" 
8 80. Owiec obroczny n a  term ina 0 00 do O"0n, JęoEuień
Sastewny 6 70 do 7 00. Jęczm ień brow arn iany  0 00 do 

•00. J-biept-k 00 00 do 00 00 L nianka 0-00 do 0-00. 
Groch pastew ny 6 60 do 7 00 groch do gotow ania 
lo-OO do 11.—. W yka 0-— do 0-—. Bobik 0 — ilo w— 
jH eczka 00.00 ao 00*00. K ukurudza now a za 56 kilo 
0-06 do 0-00, kuuurudza s ta r t  OOO do 0-00. Chmie no­
w y za 56 kilo uO-Ou do 00 00, chmiel sta ry  00"00 do 
00 00. Koniczyna czrrw oua 00'00 do 00'00, koniczyna 
b ia ła  00 — do 00'—, koniczyna szwedzka 6 v  — do 
00'—. Tym otka 00' — do 00 —

S piry tus paritas Tarnopol za 100 litr. new y od 
8575 d< 36- Spiry tus p aritas  Tamopo1 ł * erm iny 
— •— do — , gpinrtus parita r  Tarnopol akekertyn- 
gentow any 18'— do 19'—.

B u d a p e s z t  dnia 26 lipca i90e K u n  W 'koro­
nach i po 100 klg. Notowano pszen cę na p a i ln e r u k  
14-92—14'94, na kwieoień 15 4C —1518, iy to  na paź­
dziernik 12'76—12'78, n a  kwieci on — do — , 
owies na pażu/iernia 12 78 do 12-»u, na kwieciak 
13'00 do 18-02, kukurudza na lipiec 12' 50 do 12*62, u  
si "-pień 12‘63, do 18*64. nV maj 10-64 do 10-66. rzepak 
n a  sierpień 32*50 do 32-70.

Z rynków pieniężnych
Wiedeń dni* 26 lipca 1906. Ts Legram„Gazety 

Narodowej*), Zamknięcie giełdy o god-. 2 m inut 30 
po południu Akcyt au s triack ieg o  zakładu krodvto- 
w«»ru 667-—, węgierskiego zEl ludu  kredytoiteg 80&-50, 
Anglobanku 308'—, Unionbanku 549*00, P anka d  a 
krajów  koronnych 430‘50, Bankve*aii>u 547*76, .Bodon- 
oreditu 1934*—. ;?.*licy;skiego Banku tocznego 
576*—, kolei pańbtw ow yci 670*00 Kolei poiudmowtś 
166'50, tram w aju a .  -  .—, B. —.—, kolei E ip e tW  
448*50, kolei północnej 5475, kolej n . nio* v k s g  
580*—, alp iny  573*25, Rin a M uranya 5i58*50, praśkiego 
tow arzystw a żełazpę^o 2725*—, raoryki broni 576*—v 
tureckie tytoniow e 'i • galioyńakiego karMOkiego 
T ow arzystw a naftowego 543—, ublig. węę. .ndem nu. 
94*35, ren ta  majowa 99*60, au s try . **ka ren ta  k ronowa 
99*60, węgierska r*mt« koronow a 94*80, 68-leł libty 
T ow arzystw a kredytjw ego ziemskiego 98*85, ,  p ro­
centowe lis ty  banku hipotecznego u8*50, 4 i  pół pro­
centowe listy  banku krajowi go 10n*86, 5 -f roecniowe 
lis ty  banku hipotecznego 111 m l 4-procentowe Bankn 
k rai 99 —, 4 i  poi proc. Banku krąj. 101 85, 6-procent 
kom unalne obligacye Banku kraj. —* , 4-procentowe
galicyjskie obligacye prep. 89*50,_ 4-procentowo galio. 
pożyczki k rujo t e z r  ] 693 98*50, 4-proi nntowa po­
życzka m iasta  Lwowa 97 40. losy tu .eckis 1*>Q‘00 m ar 
ki 117*40, ruble 249*60, 5 proc. ren ta  rosyjska z  190B 
r. 79 50.

N A D E SŁA N E
(2a tę rubrykę Rt dokct. nie odpowiada.)

Dr. Franciszek Zakrejs
wyjechał! ua kilka tygodni do kam ei.

Przyjoeńaii do Lirowa d. 26 ilpea 1906.
Hotel Europejski. (Alberta Siknwrona). M. 

hr. Borkowski z Mielnicy, J. Romer z Łvb*kowa, J  
Druokmann z Warny, P PaSsakas z Witelówki, ks 
W. Okulicki z Kułomvi, R, Pragłowski z Polanki, 
dyr. Darmau z Biołi, dr. F. Fuchę z Ssmlina pp. 
Bosś z Rosyi, L. Katz z Rohatyna, Z. Kośoiszewski 
z Bilozv, L Orłowski z Morawy.
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NA GAŁĄZCE
powieść prze* P1ERRE deCOULEYAlN

(Ciąg dalszy.)
— Nie byłaś zadowoloną wczoraj — do­

dałam z uśmiechem — gdy ojciec twój powie­
dział, że proponuję margrabiego, jako kandydata 
do twej ręki, zamiast prosić o nią dla pochrze- 
śnika mojego?

— Było to ohydne ze strony tatusia, prze­
prosił mnie też.

Dziewczynina objęła mię za szyję, przez 
batystowy peniuar czułam wibracye młodzieńcze­
go ciała.

— Jesteś pani aniołem! — szeptała.
— Powiedział mi to już Gwidon, wy najdź 

coś innego...
Oddaliła się nieco, v spojrzała na mnie z u- 

śmiechem w kącikach ust, wymawiając cicho i 
nieśmiało: „Matko chrzestna!"

Oto, co pragnęłam usłyszeć.
— Odbyłaś doskonale spowiedź, droga,moja 

pochrześniczko. Jean Noel udziela ci absolucyi. 
Teraz idź spać, niechaj cię Bóg błogosławi...

Po tern życzeniu pożegnałam Josę, wiodąc

za nią wzrokiem z upodobaniem, którego dozna­
je się mimowoli, gdy się przyczyniło do czyjegoś 
szczęścia.

Commanderie de Ronziers.
Zaręczyny panny de Lusson z baronem d 

Hautenre ogłoszone były przyjaciołom i znajo­
mym. Bukiet, którym Ludwik zdobi samochód za 
każdym razem, gdy panienka jedzie nim, nie 
dziwi nikogo. Josa nosi teraz na palcu arcydzie­
ło nowoczesnej sztuki: dwa rubiny, duże, nie- 
rżnięte, oprawne w złotą matową obrączkę.

Pan de Lusson uradował nas wszystkich, 
odstępując Gwidonowi Charigny. Uczynił to — 
myślę, ulegając prośbie Josy. Stryj Jerzy, które­
go uwiadomiłam o wszystkiem, jest uszczęśliwio­
ny. Narzeczeni nasi okazują wiele taktu i deli­
katności, nie wymykają się wcale, spacerują, roz­
mawiając w oczach naszych, chętnie przebywają 
z nami, należąc wesoło do partyi „w coeur“, gry 
amerykańskiej, która zastępuje nam bridge’a. 
Przypuszczam, że Gwidon chętnie stawia nas 
między sobą a żywą pokusą, jaką musi dlań być 
młodziutka dziewczyna.

Pani de Lusson uszczęśliwiona tempomyśl- 
nem zamężciem córki. Myśli o wyprawie, o toa­
letach, o ślubie. U ojca — reakcya mniej weso­
ła. Odczuwa naprzód pustkę, która zalegnie ogni­
sko domowe. Zresztą oddać niemowlę niegdyś,

podlotka wczorajszego, dziewicę dzisiejszą, oddać 
mężczyźnie, przykro mu to niezmiernie. Mimo, iż 
powtarza sobie: „takie prawo natury", prawo to 
dotyka w nim boleśnie subtelnie delikatne uczu­
cie, znane wielu ojcom.

Co do mnie, odczuwam zadowolenie we­
wnętrzne, spełniwszy ciężkie zadanie; doznaję 
ulgi, błogiego spokoju, jakobym uniknęła groźne­
go niebezpieczeństwa. Patrzę na szczęście Gwi­
dona, dzielę je z nim, używam całą potęgą ma­
cierzyństwa, które dziwnie wyraźnie poczułam. 
Są chwile wszakże, w których żałuję, iż nie je ­
stem mu już potrzebną. Podobieństwo jego do 
ojca, które miłość silniej zaznacza, budzi we 
mnie czasem dziwaczne halucynacye. Widząc go 
z daleka, w pewnem oświetleniu, idącego obok 
Josy, opierającego się poufale na jej ramieniu, 
doznaję nagle uczucia przelotnej, ale bolesnej 
zdrady, opuszczenia. Wrażenie to tak bywa 
spontanicznem, że nie mam czasu przezwyciężyć 
je. MiBternyż ów biedny atom ludzki...

Dziś po południu w łagodną cudną pogodę 
piliśmy herbatę w ogrodzie. Pani de Lusson z 
córką zebrane były do wycieczki samochodem 
do Tours. Trzech przybyszów zapowiedziało te­
legramem wizytę swą na obiad. Trzeba było po­
słać po prowizyę do Ladmiraut, do Potel’a i 
Chabofa. Pan de Lusson chodził około stołu.

Uśmiech zaigrał mu na twarzy.
— Wiesz panno Joso — rzekł — iż gdy­

byśmy nie byli wszyscy w Cannes, nie mia­
łabyś tego pięknego pierścionka na palcu. 
Uprawiam filozofię indukcyjną, jak  pani de 
Myeres.

— Śmiej się pan! Żebyśmy jednak byli tu 
wszyscy zebrani, trzeba było pośrednictwa sir 
Williama — dodałam. Nalegał ogromnie mimo 
subtelnej swej dyskrecyi, bym zawarła znajomość 
z wami.

— Opierała się pani naleganiom jego, nie­
prawdaż ?

— Przyznaję ; sądziłam, iż za późno na­
wiązywać nowe stosunki. Gdy jednak zobaczy­
łam panią de Lusson i córę waszą...

— A mnie zaś ? — wtrącił pan de 
Lusson.

— 1 pana — naturalnie, cały mój opór 
pierzchł Oto rezultat! — mówiłam, wskazując 
narzeczonych.

— Oh! Gwidonie! — zawołała Josa — ża­
łuję, że nie znałeś sir Williama. Chciałabym 
mówić z tobą o nim.

— Owszem, mówmy o nim. Wystarczy, iż­
by mnie interesował, że przyczynił się, by mię 
tu sprowadzić. Pracowaliście wszyscy około

mojego szczęścia, mimo mojej wiedzy, pod­
czas gdy...

Pochrześnik mój wstrzymał swe słowu 
wczas, przelotny rumieniec przejawił się na twa­
rzy jego.

— Patrząc głębiej w życie — bywa się 
zdumionym. Tę oto grzankę nawet zjem z wdzięcz­
nością — rzekł, składając cienkie plasterki chleba 
z masłem.

— Nie, nie — przerwała pani de Lusson 
— śpiesz się owszem. Kucharka czeka, pan mój 
i władca nie lubi nieudanego obiadu. Będziesz 
filozofował innym razem.

Młodzi ludzie uporali się szybko z pod­
wieczorkiem. Zaszedł samochód. Pan de Lusson 
i ja zostaliśmy sami, popijałam herbatę — on 
zapalił papierosa.

— Co za szkoda — rzekłam, że sir Wil­
liam nie ujrzy ślubu dzieci naszych; uważam go. 
jako głównego agenta w tej sprawie.

— Dziwniejsze jeszcze odkrycie pokrewień­
stwa żony mojej z lady R&ndolph. Trzebaby 
wielkiego ograniczenia, by nie uznać w fakcie 
tym przeznaczenia.

— Wyznanie! zapamiętam je.
(C. d. n.

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
Ini. SZELIGI ŁYS2KIEW ICZA*

DROBNE OGŁOSZENIA
p« 4  hi. od wyrom.

Kooe na konie
wełniane, 6 metrów obwodu — po 
13 koron. Dwór Łapszyn, Brzę­

kany.

M A r o l o  (Aprykozy) najlepszego ga- 
I ł lU r  O ID tankn, wielkie, ładne, wybor­
ne, l-ma, codziennie i  wielo rwane w 5-kg. 
koszykach, frank o za zaliczką k. 3*60, wy­
żyła Babin Prina, Zaleszczyki. 131

Rządca dóbr oficer aaitryacki, I 
pierwizorzędne referencje, wypadkowo 
wolny — poleca alf. Łaskawe zgłoszenia 
prayjmnje Drobniewicz, Rozwadów n. Sanem.

1 1 6

H h i a H u  domowe, smaczne i zdrowe, 
U U M I I y  na iwieiem maśle. Wiado­
mość w sklepie Wgo. Czarneckiego, nl. 
Łyczakowska 1. 17.

114-letnia dziewczyna,
cierpiąca na oczy i na renmatyim od 5-cia 
lat, prsgnąlaby wyjechać na 3 lab 4 tygo­
dnie ns wieś dla odsyskania zdrowia, a 
ais posiadając ładnych fondoazów, prosi 
litościwych osób o datki pod literami H. 
Z. do Administracji „Gazety Narodowej1* 

1 3 8

Colosseum t e  P a s a ż u  

H erm anów

przedstawienia te ogrodzie, w razie 
deszczu w odnowionej satL 

1 i IG  nowg p rog ra m .
W  niedzielę i święta dwa przedsta ­
wienia, o 4  popot. i o S w ieczorem .

Duch poeiąjgfów kolejowych
Obowiązujący % dniem  I-go maju 1906 roku.

(C u a  środkow o-europejski).

POCIĄG
pogp. | osob.

— 150

3-55
4-37 
4-50 
525

A k c y j n y

Bank Związkowy
(dla stowarzyszeń zarobkowych i 

gospodarczych we Lwowie
przy uL Tneclege Maja L 7,

( I .  p ię tro ) 50

otworzył z dniem I stycznia 1906

Oddział w M o y y
1 przyjmuje wkładki U  oprocento­

waniem
1 krótszem wypowiedzeniem

z dłnżazem wypowiedzeniem

Wkładki będą przyjmowane i zwro­
ty uskuteczniana codziennie, wyjąwszy 
niedziele i święta, w godzinach nraędo- 
wych od: 9 rano do 1 popołudniu.

Do Lw ow a z
(na dworzec główny)

Icksn, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Zydaezowa, Wo- 
rachty (od 1/6 do 80/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wl.), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Radowiec, Dorny W atry i Suozawy.

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba­
du, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Cbabówkf, Zakopanego (p. Rzeszów)

Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Progi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. T ar­
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p, Kołomyję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), KSrSzmezS (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethu, Berhomethu, Czudina, Brodiny, 
Putny, Domy W atry, Sucsawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Żydaozowa 
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa
j
Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgórze-Płaszów), 
Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) 
i Chyrowa (p. Przemyśl)

Kołomyi, Żydaozowa, Potutor, KOrozmezo 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Kopyezynieo, Husiatyna, Potutor 
Ławooznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 
Krakowa, (Berlina, W  rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Koomania, 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berho- 
metu (w pon iedzia łek ), Snczawy 

Sambora, Zakopanego, . Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tuchli (od 1516 do 8019), Skolego, Drohohycza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lnbaozowa, Rawy ruskiej
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu. Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Ko omyr sowa, Wi eliozki, Orłowa (p. 
Tarnów), Mielca (p. Dębioę), Dynowa, Chyrowa (p. P rze­
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezynieo, Grzy­
małowa

Ickan, Zydaczowa, Kałusza, Nowósielioy, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny

— Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15|9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów),

reh o g.

■31 _

— 5-50

610

7*20 
7-
7-50
8-05 
8-15 
8-18 
8-45

10-05 
1035
11-45
11-50

10-30

10-50

w t i j j  w za u  n h ’  "w  “ ■ 'i1'  j j  —--------a •1
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, KSrttgmeztt, Nowo­
sielicy, Domy Watry, Snczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, 8ianek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliozki, Tarnobrzegu, Dyno­
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezynieo, Zalesz­
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobyoia, Ko­
chawiny

1
— 5*15

— 6*20

— 6*55
— 7-30
8*25 mmm

— 8-35

— 8-55

— 9-20

10-45
_ 10-55
2*21 —

2-40 —

2-45 —

2-30
___ 8-30
— 4-05
— 415
— "8-oo
— 6-15
— 6-25
— 6-35

— 7-25
— 9-10
— 9-5u

—. 1005
-**■ 10-40

— 10 51

— 11-00

J  ■— 11-301

Z * Lw ow a do
(s dworem głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi 
Karlzbadn, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa Jasła! 
Chabówki Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tsruów) 

Ickan, (Jass Bukaresztu, Konstantynopola), K8r6smez« (od 1/5 
do 80|9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, Czudina, 
Nowosielioy, Brodiny, Suczswy, Dorny Watry

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaozowa, P >‘utor, KiS- 
rttsmezft, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Domy 
W atry (od 115 do 80|9), Snczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, H u­
siatyna, Czortkowa 

J  awórowa
Ławocznego, (Pesztn), Kałusza, Drohobyoza Borys awia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlshadn), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzozir., Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do 
1519 wł.)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sąoza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) Wieliczki, 
Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórz© PI. od 2516 do 1519 wł.1 

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15|9 wł.)

Ickan, Worochty (od 1|6 do 8019 wł. w niedziel 1 i święta rz. k.) 
Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu 
Czudina, Radowiec, Snczawy 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzy -słowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
Grzymałowa

Ickan, (Botuszan, Jass, Bnkareeztu), Kałusza, Czortkowa, Za­
leszczyk, Wyżnicy, K8r8smeztt, Kocmania, Dorny Watry, 
Suozawy, Nowosielioy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Kailshadn), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliozki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza,
Kołomyi, Żydaozowa,
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Sambora, Chyrowa, Sanoka

rouwoioozysa
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. eącza, 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima 

y ruskiej, Sokala 
Btan.stawowa, Czortkowa, Husiatyna 
Podwołoczysk, Potator, Brodów, Kopyczyniec Skały, Iwania 

pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Przemyśla (od 1*5 do 8019 wł.),

a, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1|6 do 30/9 eo 
niedzieli i święta rz. kat.), Wyżnicy, Nowosielicy, Ber­
homethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Domy 
W atry, Su cza wy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Jasła  N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego

2-06

7-00
11-25

5 15

— , 1U-1

Na dw orzec „Podsamese"
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołooaysk, Kopyezynieo, Husiatyna, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Za­

leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopy izymec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

2-36

Z dw orca „Podaameze"
6’35ł Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu 

aiatyna, Czortkowa 
11-16 Podwołoczysk, Brodów, Potator, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Za­
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało­
wa, Czortkowa

Podwołoczysk,
P o d w o ło c z y s k ,  Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 

Potutor, H u s ia t y n a .  Zaleszczyk, Grzymałowa

UWAGA : Pora nocna oznaczona je s t  ram kam i.— Zw ykłe bilety do jazdy 1 wszelkiego innego rodzaj a b ile ty , 
illuscrowane przew odniki, rozkłady jaz d y  itp . nabyw ać można przez cały dzień w biurze mioj- 
skiein c. k. kolei państw ow ych, pasaż H ausm kna 1. 9.

£wów tylko 4 dni
Sobota,
poniedziałek,

Jtiedziela, 
Wtorek,

  — -  od 28  do 31 Lipca. ■■ ■ -  =

plac wyścigowy,
r t dz ennie 2 przedstawienia

W ieczorne przedstawienie jest znpelnie tak ie  tam o  
Jak popołudniowe.

W szystkie m iejsca są pod nieprzem akalnym  dachem.

BUFFALO
W I L D

B I L L ’8
WE S T

Congress of ROUGH RIDERR of the World
(najznakomitsi Jeźdźcy w świeeie)

pod osobiitem kierownictwem pułkownik*

W .  F. G O D Y  (Buffalo Bill).
-ppejt 1  T 3 j 1 1 mistrz straałców konnych, strzelający nad-

-Ł a  L i i i  d  1 L /  zwyczaj celnie na galopującym konia*

lOO Indyan z północnej A m e ry k i
w alka na  „ L ittle  B!g-Horn“ , czy li ostatn ie chwile Custera.

Codziennie 2 przedstawienia
P o p o łu d n iu  o 8 godz. W ieezorem •  8 godz.

Kasa o tw a rta : Popołudniu  o 1 godz., w ieczór o 7 godz. 
Ceny m iejsc w Buffalo B il l : Pierwsze miejsce 8 k., Krzesło nu­
merowane 4 k., Miejsce rezerwowe 5 k., Krzesło w loży 8 k., 
Loża (6 krzeseł) 48 k. Dzieci poniżej 10 la t  płaoą połowę oeny.
W cześniejsza sprzedaż k rzese ł po k . 5 1 8, od 9 godz. rano w 

dniu przedstawienia w lokalu 549
„Księgarni Po lsk ie j" B . Połonieekiego,

i ul. Akademicka 2  a.
B iuro w cześniejszej sprzedaży k rzese ł po ko ron  5 i koron  8 

otwarte w sobotę od godziny 9 do 11 rano.
W T arnopolu  87 lipca. W P rzem yślu  1 sierpnia.

tań sza  od  rod«m «3-

w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy.

. U

J O  w kolkach wątrobnych i kamykach żółciowych, w za-branae-brilie B to ja e h  w zakresie organów jamy brzusznej.
Spsrządza pod kontrolą Komisyl przemysłowej Towsrzystws lekarskiego

Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych
pod. f l r m ą  •

K. RŻĄCA I CHMURSKI, Kraków.
Do nabycia w aptekaoh I droguerysoh- Skład d li Lwow^*^pt^śfowlśroklsgo.

W Administracji „ O A E E T Y  H A B « D O W B I “
ul. Kopernika 1. 7.

Do nabycia
„Z bratniej niwy“, wybór poezyj czeskich, w przekła­

dzie Konrada Z alesk iego .......................... k. — 30 h.
„Tadeusz Kościuszko" przez Leonarda Chodźkę . „ — 30 »
„Kirdzali“, powieść naddunajska przez Michała Czaj­

kowskiego w 2 c z ę ś c i a c h ..........................  •
„Wspomnienia la t  ubiegłych11 skreślił W. G oczałkow sk i

oficer 10 p. u. b. wojsk polskich . . . „ — 30 „
„Za Apeninami" Stanisław B e łz a .....................■ • • » "
„Zużyty-1 kartka z życia, w 2 częściach K. Laskowskiego k. — 60 „ 
„Polska porozbiorowa11 w krótkim  zarysie przez Wandę Tyszko 30 „ 
St. Rodeiewi iówny. „Jaskółczym szlakiem" • „ 1 »
Hf. Graybner. „Pan W yręba* powieść 1 tom atr. 188 „ — 40 „
J. K. Zieliński. „Szkice" powieść 1 t o m .................... „ 1  „
„Gwiazdy i ludzie" (Kartka z dziejów  astrologii), opracow ał

A. L. Szym ański o p r a w n e ...................................   — 60
„W ślady ojcow" K. L askow sk iego , powieść w  2 część. „ — 60

Z przesyłką pocztowi) o 20 halerzy więcej za każdy tom.

W
n

V-'ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni : litografii P illera , N eum anna i Sd


